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W czym przyszłość „Solidarności“?
Zbliża się rocznica Sierpnia 80, mamy 

Walne Zebranie Delegat«.w NSZZ „So­
lidarność” Regionu ...Małopolska”.

Sierpniowe strajk) będące w naszej hucie 
aktem solidarności z Wybrzeżem spowodo­
wały powstanie Komitetów Robotniczych w 
poszczególnych wydziałach i zakładach My­
ślę jednak, że nie czas jeszcze na laurki, 
zatem zostawmy szczegóły tworzenia się 
Związku historykom Ja zaś pokuszą się o 
kilka uwag aktualnych

CZY MOŻEMY BYĆ 
APOLITYCZNI?

Wbrew czyimś takim bądź innym życze­
niom „Solidarność” nie jest klasycznym ru­
chem związkowym i długo też jeszcze n,im 
nie będzie ..Solidarność” nie uniknie też an­
gażowania się w sprawy, które władza z po­
wodzeniem nazywać może politycznymi i któ­

re z gruntu rzeczy takimi są Samo pojęcie 
apolityczności tak nam wciąż przypominane 
zastosowane zostało dla określonego celu ja­
kim było zarejestrowanie Związku Każdemu 
jednak wiadomo, że granica między apoli­
tycznością i politycznością jest płynna czę­
sto bardzo subtelna zależna w wielu przy­
padkach jedynie od interpretacji zjawisk i 
faktów. Bez wątpienia natomiast można po­
wiedzieć, że ..Solidarność" jest faktem poli­
tycznym, a z faktów politycznych wynikają 
określone skutki I tak jak w całym świecie 
poszczególne związki zawodowe mają okre­
ślone zabarwienie polityczne, tak i z .Soli­
darności” odcień ten zniknąć nie może Ni­
gdzie też w świecie z wyjątkiem systemów 
totalitarnych, nie nawołuje się nikogo do 
apolityczności. Uwagę taką kieruję do tych 
działaczy partyjnych którzy tak często po­
lityczność nam wymawiają.

(Dalszy ciąg na sir. 3)

Dobrze pracowali hutnicy, 
nie zawiedli ani w czer­
wcu. ani w okresie ca­
łego półrocza Wykonali za­

dania produkcyjne wynikają­
ce z planów operatywnych. 
Tu od razu wyjaśnienie co to 
są za plany. Otóż są to pla­
ny realne ustalane w wyso­
kości jaka jest możliwa do 
osiągnięcia przy aktualnych 
warunkach kadrowych, zao­
patrzeniowych i energetycz­
nych Plany, niestety dużo 
niższe od poprzednio realizo­
wanych

Dla przykładu: w czerwcu 
1980 roku wykonała huta plan 
mierzony wartością sprzeda­
nej produkcji i usług w wy­
sokości ok 3 mld 121 min zł. 
a w czerwcu bież roku — w 
wysokości 2 mld 628 min zł. 
Za półrocze ub roku plan 
wartości sprzedaży wyrobów 
i usług wyniósł ok. 18.8 mld

Jakie wyniki w czerwcu 
i w i półroczu?

zł. a w bież? roku — 16.6 mld 
zł. Różnice są więc znaczne. 
Świadczą one o warunkach 
w jakich hutnicy dziś pracują 
i o n szych konkretnych moż­
liwościach.

W czerwcu nie wykonała 
huta produkcji koksu i surów­
ki Główna trudność w ZK 
stanowiły sprawy kadrowe, 
brak było ludzi w obsadach 
co wynikało z podwyższonej 
absencji chorobowej i jedno­
cześnie z niechęci do podejmo­
wania dodatkowych dniówek 
w sytuacji gdy to jest ko­
nieczne. Z drugiej strony 
trudności wynikły z. rekom­
pensat w ruchu 4-brygado- 

wym, a trzeba wiedzieć, że 
rekompensaty te „kosztują’ 
ok. 5®,o stanu zatrudnienia.

Plan surówki nie został wy­
konany z powodu opornej 
pracy wielkich pieców. W 
okresie półrocza natomiast, z 
powodu zmniejszonego odbio­
ru metalu przez Stalownie 
(remonty).

Niedobór stali był bardzo 
niewielki i nie rzutował na 
pracę pozostałych wydziałów 
huty. Walcownie wykonały 
swoje zadania Szczególne po­
dziękowanie należy sic zało­
dze Walcowni Taśm, która 
realizowała zadania na nie 

(Dalszy ciąg na str. 3)

Ponad 6 tys. hutników czeka na klucze-

Grozi nam, że w tym roku 
nie otrzymamy 

ani jednego mieszkania!
Uważny Czytelnik na pewno zatrzymał swe oczy na irr- 

totmacji zamieszczonej w ub tygodniu na pierwszej 
stronie „Głosu" i na tekście interpelacji poselskiej Sta­
nisława Baranika złożonej Prezesowi Rady Ministrów Cho­

dzi o mieszkania Wracając do tego niesłychanie 
istotnego tematu chciałbym poświęcić kilka słów Komen­
tarza i przytoczyć co nieco argumentów.

Jak wiadomo od marca br obowiązują nowe zasady 
przydziału mieszkań sztywno precyzujące, że droga do 
własnego dachu nad głową wiedzie jedynie przez Spół­
dzielnię Miesz tamową. a me — jak dotąd przez zakład pra­
cy Sytuacja osób ubiegających się o mieszkania rysuje się 
zatem wręcz tragicznie Dlaczego? Zakłady pracy będą mo­
gły bowiem korzystać z mieszkań ale tylko tych, Które... 
zbudują własnymi siłami, względnie zlecą do wybudowania 
przedsiębiorstwom specjalistycznym w ramach limitów in­
westycyjnych

W naszym Kombinacie, przynajmniej w chwili obecnej, 
nie mamy praktycznie żadnych otwartych tytułów inwesty­
cyjnych o 'charakterze produkcyjnym, przy których, lub w 
ramach których, można by podjąć budownictwo mieszka­
niowe. Pozostaje więc zastanowić się w jaki sposób przy­
stąpić do budowy mieszkań we własnym zakresie. Nie ule-* 
ga wątpliwości, powiedzmy to sobie otwarcie, że w takim 
przypadku byłyby to zresztą minimalne ilości mieszkań.

Można oczywiście polemizować, czy w ogóle słuszne i 
ekonomicznie uzasadnione byłoby podejmowanie przez nasz 
Kombinat kolejnej działalności, wprawdzie społecznie ko­
niecznej. lecz w swojej tematyce zupełnie nowej, do której 
huta wcale nie jest przygotowana od strony sprzętu, ka­
dry, zabezpieczenia materiałowego itp. Po co jednak ta pole­
mika i rozdzieranie szat skoro sytuacja jest taka, a nie inna.

— Chcemy w najbliższym czasie, możliwie jeszcze w lip- 
cu br. doprowadzić do spotkania z kierownictwem resortu 
oraz Centralnym Zarządem Budownictwa Mieszkaniowego. 
powiedział dyrektor ds. pracowniczych Kombinatu HiL mgr 
Bolesław Szkutnik. Idzie nam bowiem o uzyskanie limitów 
inwestycyjnych na budownictwo mieszkaniowe oraz środ­
ków na ten cel. Obcięlibyśmy także, aby władze przyjęły 
do wiadomości. że Kombinat — zmuszony koniecznością — 
podejmuje we własnym zakresie budownictwo mieszkanio­
we, a co za tym idzie potrzebować będzie środków, sprzętu 
technicznego, materiałów budowlanych, ludzi.

Prowadzi huta jednocześnie negocjacje z władzami miasta, z 
Wojewódzką Spółdzielnią Mieszkaniową, z Zarządem Budowy 
Miasta i Komisją Planowania — o zapewnienie niezbędnych 
tzrenów budowlanych. (Dalszy ciąg na sir. 4)

Przedzjazdowa debata wkroczyła na ostatnią prostą. Od- 
bywają się decydujące spotkania konsultacyjne człon­
ków organizacji partyjnych z delegatami. W jednym z 
takich zebrań w Stalowni Konwertorowej uczestniczył czło­

nek tamtejszej POP tow. JOZEF KLASA. Oprócz niego w 
naradzie wzięli udział dwaj inni delegaci: MIECZYSŁAW 
BRUZDA i JAN KOPROWSKI.

Partyjna dyskusja 
„za pięć dwunasta"

„HAMERNIK" - LAUREATEM
W dniach 2—5 lipca 1981 roku odbywał się w Żywcu do­

roczny Festiwal Folkloru Górali Polskich. Zespół góralski 
,.1’amernik" działający przy DKK HiL przywiózł z legoro- 
CZ-T-go festiwalu cenne trofeum — II nagrodę w postaci 
„Srebrnego Serca Żywieckiego”. Uznanie festiwalowego ju­
ry," "pracującego pod przewodnictwem prof. Reinfussa zyska! 
prezentowany przez nasz zespół obrzęd „Wesele góralskie”.

Gratulując sukcesu zespołowi dodać należy, żc przez dwa 
lat i swojej ' działalności - „Ilamernik" zyska) uznanie nie 
tylko jurorów na festiwalach, w których brał udział. i.le 
również pozyskał szeroki krąg odbiorców i sympatyków mu­
zyki. tańca i śpiewu górali ze Skalnego Podhala.

Dyskusja przebiegała w kil­
ku nurtach. Poruszono tema­
ty dotyczące bezpośrednio 
pracy J Klasy, problemy 
działalności centralnych władz 
oraz kwestie wewnątrzpartyj­
ne i ogólnospołeczne w kon­
tekście zbliżającego się naj­
wyższego partyjnego forum.

O Zjeździe, nadziejach z 
nim związanych powiedziano 
już chyba wszystko W trak­
cie ' długotrwałej kampanii 
zgłoszono setki wniosków, ty­
siące godzin poświęcono pre­
zentacji opinii ..dołów partyj­
nych” we wszystkich istot­
nych dla PZPR i kraju spra­
wach. Głosy wtorkowej dy­
skusji miały więc charakter 
jakby „ostatniego po .lania” 
skierowanego do przedstawi­
cieli Kombinatu udających się 
na Zjazd, ostatecznego sonda­

żu ich poglądów przypomnie­
nia niektórych postulatów 
Na co zatem zwrócili uwagę 
stalownicy? Spróbuję wy­
punktować najważniejsze pro­
blemy.

ZNIKOMY UDZIAŁ ROBO­
TNIKÓW W GRONIE DELE­
GATÓW. Robotnicy — stwier­
dził A. Kulig — potrafię sa­
mi bronić swoich interesów 
Kie potrzebują plenipotentów. 
Do tego zjawiska ustosunko­
wał się J Klasa, mówiąc, że 
na tle kraju korzystnie pod 
tym względem wyróżnia się 
Kraków. Robotników-delega- 
tów jest tutaj więcej niż wy­
nikałoby to z profilu zawodo­
wego krakowskiej organizacji 
partyjnej

ZAGADNIENIA WYBOR­
CZE. Obawy wzbudzają perso­
nalne prognozy wyborczych

efektów Zjazdu. Czy zdajecie 
sobie »prawą — rzeki jeden z 
dyskutantów — że jeżeli do 
władz wejdą ponownie 'udzie, 
którzy utracili -aujanie społe­
czeństwa, to wielu towarzy­
szy, zwłaszcza robotników 
opuści partyjne szeregi? Od­
powiedzi udzielił . M. Bruzda. 
Porównał konferencje w Po­
znaniu (2.1 godziny dysputy na 
tematy formalne!) i w Kato­
wicach. gdzie' odstąpiono od 
bezpłodnych wstępnych spo­
rów korzystając natomiast w 
pełni z dobrodziejstw tajnego 
głosowania.

PROBLEMY GOSPODAR­
CZE. Niepokój stalowników 
budzi nieskończenie długo 
przygotowywana reforma go­
spodarcza. Czy będzie tc, re­
forma. dia ludzi pracy, dla 
górników. hutników? Jak

uwolnić się od brzemienia 
biurokracji, tej — jak to o- 
kreślii ktoś z obecnych — 
ośmiornicy trzymającej cały 
kraj w swych mackach? Na­
leży przeciwdziałać postępują­
cej swoistej dezintegiacji 
terytorialnej państwa Polska 
podzieliła się w tej chwili na 
49 udzielnych księstewek. 
Dlaczego mieszkaniec Krako­
wa traktowany jest jak pa­
rias w sklepach innych wo­
jewództw? Sam Kraków zo­
stał odcięty reformą admini­
stracyjną od życiodajnych 
terenów rolniczych Sprzyja 
to szerzeniu się spekulacji. 
Problemy tc należy poruszyć 
podczas warszawskiego gre­
mium.

INDYWIDUALNE PYTA­
NIA DO .1. KLASY. Były kie- 

(Dokończenie na str. 2)

opinie
yglądalo groźnie, mogło skoń­
czyć się tragicznie. Zwyciężył 
rozsądek. Szkoła życia jaką 

przeszliśmy od sierpnia ubiegłego ro­
ku powinna owocować nie tylko przez 
najbliższe dziesiątki lat. Czy tak się 
stanie?

Wszyscy czekają na Zjazd, na to 
nadzwyczajne forum partyjne, które 
ma być historycznym zwrotem w na­
szym narodowym życiu. Każdy żywi 
nadzieję, ale czy na Zjeździe wszystko 
zostanie załatwione po myśli narodu, 
czy jest to możliwe? Te i inne pytania 
stawiamy osobno i razem. Jesteśmy w 
sytuacji, w jakiej chyba nie byliśmy 
nigdy w ciągu całej historii. Upo­
korzeni stoimy całymi godzinami przed 
sklepowymi drzwiami, zajmując miej­
sce w godzinach nocnych. Brakuje je­
dzenia, a nawet tak błahych rzeczy 
jak żyletki, nie mówiąc już o papie­
rosach, które przyprawiają palaczy o 
wściekliznę. Jak długo tak można?

Piszę o znanej wszystkim sytuacji po 
to, żeby jeszcze raz to wszystko sobie 
uświadomić właśnie teraz, przed Nad­
zwyczajnym Zjazdem Partii, który po­
winien być przełomotcym w historii 
naszej Ojczyzny. Nie może już bowiem 
więcej dojść do żadnego zakrętu...

Kio jest winien sytuacji w jakiej 
się znaleźliśmy? Nie o polowanie na 
czarownice mi chodzi, ale o stale i sy­

stematyczne przypominanie spraw i 
sprawców, które wpędziły w taką bie­
dę’nasz kraj. Nie ponoszą tu winy lu­
dzie pracy, bo ci pracowali uczciwie. 
Jeśli były takie czy inne przestoje, to 
z braku surowców, albo złej organiza­
cji pracy Wiadomo, że jeśli praca w 
przedsiębiorstwie czy instytucji jest do­
brze zorganizowana, nie ma prawa 
wkraść się nieróbstwo czy bałagan. 
Gdzie więc jest pies pogrzebany?

dobrych
nadziei ?

Wina spoczywa na partii, której sam 
jestem członkiem i muszę powiedzieć, 
źe nielekko mi spojrzeć w oczy choćby 
własnemu synowi. Jasną dla mnie 
sprawą jest, źe partia powinna prze­
wodzić, ale nie brać na siebie całej 
odpowiedzialności za każdy odcinek 
pracy. A przecież tak było. Nie wolno 
było skrytykować rady narodowej, bo 
na czele stał sekretarz jako przewodni­
czący. Skrytykować radę, znaczyło po­
rwać się na partię. Jak więc mogła 
prawda dochodzić do uszu kierujących, 
jeśli nikt z członków tego społeczeń­
stwa nie mógł powiedzieć o złu. któ­
re pleniło się na co dzień i na każdym

kroku, aby nie narazić się na kon­
sekwencje?

Partia brała odpowiedzialność za ka­
żdy odcinek życia gospodarczego i po­
litycznego, obsadzając większość sta­
nowisk ludźmi noszącymi legitymacje. 
Tymczasem cale rzesze wykształconych 
specjalistów wykonywało inne, mniej 
ważne czynności. Ile to razy pisałem o 
dziesiątkach zmarnowanych inżynie­
rów, pełniących w hucie funkcje bry­
gadzistów czy mistrzów!

System rządzenia został wypaczony. 
Nieliczenie się z realiami dnia co­
dziennego, opinią fachowców, ludzi 
pracy, doprowadziło do wyizolowania 
partii, aż w końcu doszło do olbrzy­
miego buntu mas robotniczych zlekce­
ważonych i zagrożonych w podstawo­
wych prawach bytu.

Ludzie w kraju chcą spokojnie żyć 
i pracować, liczyć na lepszą przyszłość. 
Mają nadzieję, źe IX Zjazd podejmu­
jąc wiążące decyzje ratowania Polski, 
spełni pokładane nadzieje, ale jedno­
cześnie wierzą, że nie nastąpi nawrót 
do starych form rządzenia. Liczą, ie 
zwycięży rozsądek, linia porozumienia 
i... ludzie, którzy podjęli jakże słuszną 
politykę negocjacji, usu,wania trudno­
ści na zasadzie dialogu i poszanowania 
praw człowieka.

Wszyscy zdają sobie sprawę, żc Od­
nowa zapoczątkowana została przez 
„Solidarność", ale przącież ten proces 
nie może się spełnić bez partii, bez 
jej uwiarygodnienia. Bo Polska może 
iść tylko drogą socjalizmu, opartego na 
jego zdrowych a nie pseudonaukowych 
podslairach.

Co przyniesie Zjazd dobrych nadziei? 
M. OLEKSY
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Delegaci na Zjazd pakujq walizki Partyjna dyskusja...
W Rozgłośni urywały się telefony

— Ciekawe, czy któż w ogó­
le zaazuiom.'

— O co ’nogą nas pytać?
— Jaki przebieg może mieć 

audycja' — takie pytania za- 
aawali sobie Mieczysław Bruz­
da, Stanisław Jurek, Jan Kop­
rowski, Kazimierz Miniur i 
Marian Włoch kilka minut 
przed rozpoczęciem porannej 
audycji Rozgłośni Kombinatu 
To oni — pięciu Hutniczych 
delegatów na Zjazd partii — 
mieli być głównymi tej audy­
cji bohaterami. W „Głosie No­
wej Huty", a także w progra­
mie Rozgłosili zapowiedziano, 
że w czwartek 2 lipca delegaci 
na Zjazd oczekują w rozgłoś­
ni telefonów z uwagami, opi­
niami i. pytaniami słuchaczy.

W małym studiu Rozgłośni 
usadowił się także dziennikarz 
Krakowskiej Rozgłośni Pol­
skiego Radia Wojciech Brózda, 
który już następnego dnia za­
warł w swojej audycji niektó­
re pytania i odpowiedzi.

Zaczęło się jak zwykle od 
kilku taktów melodii „O No­
wej to hucie piosenka" i syg­
nałem; który odtąd rozpoczyna 
wszystkie audycje na temat 
IX Zjazdu. A poterft — za­
dzwonił telefon ale nikt nie 
odezwał ?ię.

Historia powtórzyła się po 
raz drugi- Z pewnością któryś 
z bardziej sceptycznie nasta­
wionych słuchaczy clriał 
sprawdzić. ' czy rzeczywiście 
audycja odbywa się na żywo, 
czy rzeczywiście telefon dzwo­
ni, . a delegaci odpowiadają 
wprost na zadane telefonicz­
nie pytania.

Po tym „sprawdzianie" za­
częła się nieprzerwana seria 
telefonów. Audycja trwała 
dwie godziny, wykazując ile 
jeszcze spraw nie zostało do­
powiedzianych. mimo, że mó- 
W iy o tych najważniejszych 
przez wiele miesięcy. Audycja 
wykazała też. że można mó­
wić o wszystkim, gdy . z ied- 
nej i drugiej strony wyraźna 
jest, chęć porozumienia. Pro­
gram wykazał, że ludzie mają 
szacunek dla tych, którzy nie 
boją się stawić czoła pytani >m 
z gatunku najtrudniejszych.

Nie było ani jednej próby wy­
głoszenia jakiegoś niecenzu­
ralnego tekstu, co mogło prze­
cież zdarzyć się w sytuacji 
gdy po drugiej stronie słu­
chawki występują ludzie ano­
nimowi, niewidoczni. Prze­
ciwnie — wielu słuchaczy 
przedstawiało się przed prze­
kazaniem swoich uwag, ery 
wątpliwości.

Delegaci zaś — stwierdzili 
to na wstępie i na zakończe­
nie. że nie roszczą sobie pre­
tensji do ferowania gotowych- 
definicji lub recept, że nie 
uważają się wcale za najmą­
drzejszych i że są pytania, na 
które odpowiedzi udzielić nie 
będą mogli Ale że cenią 
wielce wszystkie uwagi naszej 
hutniczej załogi, że cenią wy­
soko jej zbiorową mądrość.

Jeszcze w kilka dni po 
czwartkowym programie od­
bieraliśmy w rozgłośni telefo­
ny z pytaniami; czy będzie 
jeszcze rozmowa z delegata­
mi?

Dziś możemy odpowiedzieć 
że podczas obrad Zjazdu za­
mierzamy nagrywać telelo- 
nicznie rozmowy z naszymi 
delegatami, aby przekazywać 
bezpośrednio załodze ich uwa­
gi. A po Zjeździe — z pewno­
ścią ¿nów spotkają 
gaci, ze słuchaczami 
stronach mikrofonu 
nicznego aparatu.

kraju poprawić. Nie łudźmy 
się jednak, źe Zjazd wszystko 
z dnia na dzień załatwi, że 
zmieni się wszystko jak za 
dotknięciem czarodziejskiej 
różdżki. Tego nie oczekujmy, 
tak na pewno nie będzie. Mo­
żemy liczyć natomiast na 
przedyskutowanie wielu spraw 
ukierunkowanie naszej wspól­
nej polskiej drogi, na wybra­
nie do najwyższych władz, 
partyjnych ludzi z autoryte­
tem. mądrych, odważnych.

na pewno inny w zależności 
od tego co kto mógł powie­
dzieć. o czym zadecydować. 
Ale w pewnym stopniu odpo­
wiedzialność ponosimy, jako 
członkowie partii, wszyscy- 
Choćby dlatego, że niepotrzeb­
nie tak często klaskaliśmy-

(Dokończenie u ttr. 1) 
równik Wydziału Prasy, Ra­
dia i Telewizji KC przedsta­
wił problemy pracy central­
nych instancji partyjnych. 
Po raz kolejny zaprezentował 
również własną koncepcję ro­
li środków masowego przeka­
zu 
że 
ją 
J.

ehoó 
spraw?, że 

może tremo- 
towarzyszy, 

przekaz dla 
zamierzamy 

na

się dele- 
po obu 

i telefo-

Gdybym wynotował wszys­
tkie sprawy, z którymi zwra­
cali się wtedy do delegatów 
na Zjazd słuchacze Rozgłośni 
— pracownicy huty, nie star­
czyłoby 
dwóch 
Spraw 
pytań i 
szych zresztą dziedzin, 
siątki. Jak więc wybrać z tej 
mnogości kilka, aby przedsta­
wić . je naszym Czytelnikom?

Niełatwa sprawa, spróbuję 
jednak posługując się telegra­
ficznym stylem depeszowców..

chyba : 
kolumn 

bowiem 
uwag, z

i pełnych 
„Głosu”, 

były setk'. 
najróżniej- 

dzie-

* My tutaj cały czas dys­
kutujemy o tvm co robić i jak 
robić, aby sytuację w naszym

Komu to potrzebne?
Lkształlouanie ruchu związkowego jest już fakiem dokona­

nym. Istnieją dwa związki tj. NSZZ „Solidarność" i Związek 
Zawodowy Hutników. Zarowno w zakresie liczbowym czlonkow 
jak i w sprawach organizacyjnych nastąpiło pewne ustabilizo­
wanie, przejście z okresu emocji i euforii do codziennej służeb­
nej działalności na rzecz swoich czlonkow i realizacji zadań sta­
tutowych. Wydawało by się, że każdy związek działał będzie na 
korzyść swoich członków w sprawach statutowych a równocze­
śnie współpracował z drugim związkiem na płaszczyźnie spraw 
interesujących całą załogę Kombinatu. O ile dotychczas — nie 
z winy Związku Zawodowego Hutników — brak jest konkret­
nej współpracy to uważaliśmy, ze zgodnie z głoszonymi przez 
NSZZ „Solidarność" hasłami o demokracji, samorządności, nie­
zależności i praworządności, nikt nam nie będzie utrudniał dzia­
łalności a tym bardziej stosował rożnego rodzaju nacisków i 
innych metod nie mających nic wspólnego z głoszonymi hasta­
mi, Do napisania tych uwag zmusza nas niestety stosowana 
praktyka na niektórych Wydziałach Kombinatu przez poszcze­
gólne Komisje Wydziałowe NSZZ „Solidarność". Dla przykładu 
podajemy następujące zaistniałe przypadki:

— wywieszenia na tablicach list członków Związku Zawodo­
wego Hutników

— utrudnienia w otrzymywaniu pożyczki z Kasy Zapomogowo- 
Pożyczkowej (nieformalne przejęcie Kasy Pożyczkowej przez 
NSZZ „Solidarność” tylko poprzez pisemne powiadomienie 
Związkowej Rady Kombinatu),

— dyskryminowanie członków Związku Zawodowego Hutni­
ków przy rozdziale wczasów pracowniczych, kolonii, obozów 
młodzieżowych.

— zbierania podpisów w celu wymuszania na kierownictwie 
przenoszenia działaczy Związku Zawodowego Hutników na inne 
stanowiska czy wydziały.

Te przykłady świadczą o bezprzykładnej ingerencji Związku 
Zawodowego „Solidarność" w działalność Związku Zawodowego 
Hutników a przede wszystkim działanie wbrew istniejącym 

obowiązującym przepisom prawa oraz statutów związkowych. 
Jeżeli chodzi o sprawę wywieszania list członków Związku Za­
wodowego Hutników na tablicach to oburzający jest sam fakt 
wywieszania list członków naszego związku przez inny nieupo­
ważniony do tego związek. Członkowie Związku Zawodowego 
Hutników, komentując ten fakt stwierdzają, że są dumni z 
przynależności do braci hutniczej zrzeszonej w Związku Zawo­
dowym Hutników. Nie boją się też oni żadnych represji za 
działalność w ramach tego związku. Nie uważają jednak za 
potrzebne robienie im reklamy z powodu ich przynależności 
związkowej. Zastanawia nas co się kryje za tego typu postępo­
waniem. koniu to jest potrzebne i kto i co chce przez to osią­
gnąć? Przytoczone przykłady a jest ich znacznie więcej, naszym 
zdaniem nie służą dobrej sprawie w działalności związkowej. 
Życzeniem naszym jest by każdy związek tak działał na rzecz 
interesów swoich członków, ażeby ta działalność przynosiła im 
nie tylko korzyści ale przede wszystkim satysfakcję z przyna­
leżności do danego związku.

PREZYDIUM ZRK

9 Mamy w naszym kraju 
dużo ludzi z wyższym wy­
kształceniem. a przecież amp­
lom jeszcze o niczym me sta­
nowi. Nie stworzyliśmy ta­
kich gałęzi przemysłu, które 
byłyby w pełni konkurencyjne 
w skali światowej Za dużo 
korzystaliśmy z licencji za­
granicznych wiele wyrobów 
niepotrzebnie sprowadzaliśmy 
do kraju zamiast je wykony­
wać na miejscu. Słowem, ilość 
przesłoniła jakość Musimy te­
raz koniecznie odwrócić te 
proporcje. Jakość musi być na 
pierwszym miejscu, a tyczy to 
głównie również naszych kadr, 
kształcić należy młodzież w 
takich specjalnościach jakich 
potrzebujemy, a me np. Hu­
manistów. dla których nie ma 
później pracy. Również w na­
szym Kombinacie konieczne 
jest przywrócenie pierwszeń­
stwa sprawie jakości naszej 
pracy, a co za tym idzie — 
jakości produkcji.

9 Mówi się. że nie powinna 
obowiązywać ustawa o taw. 
specjalnym zaopatrzeniu eme­
rytalnym dla niektórych osób 
z kierownictwa, Oczywiście 
tak. ustawa ta przestała już 
zresztą obowiązywać, była bo­
wiem jednym z jaskrawych 
przykładów wynaturzeń i nie­
sprawiedliwości.

9 Wielu towarzyszy twier­
dzi. że nie powinni być wysu­
wani do władz ludzie kontro­
wersyjni. o których • Istnieją 
różne opinie. Nazwisk można- 
by przytoczyć wiele Wydajc 
się. że nie wolno jednak sto­
sować żadnych etykietek. Po­
winniśmy traktować ludzi we­
dług tego co rzeczywiście so­
bą reprezentują, a o wielu w 
gruncie rzeczy tak mało wie­
my. Znamy niektórych tylko 
z ich wypowiedzi w środkach 
masowego przekazu, a to za 
mało, aby wyrobić sobie o 
nich należyty pogląd.

w debie odnowy. Myślę, 
najlapidarniej zilustrują 

dwa fragmenty wypowiedzi 
Klasy:

Niektórzy uważają, że kry­
zys wywołali nie ci, którzy 
błędy popełniali, lecz ci, któ­
rzy je ujawnili.

Moim zdaniem więcej szko­
dy władzy przynosi jej nie­
słuszne pochwalanie niż jej 
niesłuszna nawet krytyka.

Wreszcie ostatni poruszony 
problem: W JAKI SPOSÓB 
BĘDZIE 
ZJAZD. 
Bruzda: 
partyjna

PRZEKAZYWANY 
Mówił o tym M. 

Hutnicza organizacja 
postulowała bezpo-

średnią transmisję TV, 
zdajemy sobie 
obecność kamer 
wać niektórych 
Jeżeli chodzi o 
Kombinatu to
codziennie informować 
bieżąco załogę o najistotniej­
szych wydarzeniach (również 
kuluarowych). Wiadomości te 
będzie rozpowszechniała roz­
głośnia HiL (a także, w ra­
mach możliwości, „Głos" — 
przyp. ar)

Na zakończenie tej relacji 
moja osobista relleksja. Na 
wszystkich tego typu zebra­
niach padają pod adresem 
delegatów niezliczone postu­
laty: powiedzcie na Zjeździe o 
tym, o tamtym, o setnym Jak 
spełnić te żądania, skoro całej 
krakowskiej delegacji przy­
znano na wystąpienia podczas 
plenarnych posiedzeń czaso­
wy limit w wysokości... 20 
minut! i»r)

Czy huta jest zbyt bogata ?

Planowany chaos

ostatnio
stanie gospodarki-

9 Otrzymaliśmy 
raport o 
Materiał ten liczy ponad 100 
stron. Tylko co zdążyliśmy się 
z nim zapoznać Kiedy porów­
nujemy sytuacje rynkową o- 
kazuje się. że dziś jesteśmy 
na poziomie... 1970 roku. W 
latach 70-tych rozwinęliśmy, 
owszem, produkcję, ale nasta­
wioną głównie na inwestycje. 
Zakład produkował dla zakła­
du a nie dla ludąi. dła kon­
sumpcji Rynek został wypła­
kany z towarów. Trzeba dziś 
mocno brać się za wszystko: 
za produkcje rynkową, za bu­
dowę mieszkań, za drobną 
wytwórczość, za rzemiosło.

9 Wicepremier Mieczysław 
Rakowski powiedział, że od­
powiedzialność za to co się 
stało ponoszą — w pewnym 
stopniu — wszyscy członkowie 
partii. Trudno ?. tym się nie 
zgodzić, bowiem... Odpowie­
dzialność. stopień winy jest

9 Czy powinien być utrzy­
mywany nadal obecny podział 
administracyjny kraju? Ma on 
wiele braków, sporo popełnio­
no błędów przy jego ustalaniu. 
Nic chyba nie powinno stać 
na przeszkodzie, aby do spra­
wy powrócić, jeszcze raz do­
brze się jej przyjrzeć. Pewne 
korekty i zmiany powinny być 
jednak podjęte, interes kraju 
i gospodarki narodowej prze­
mawia za takimi decyzjami. 
Krakowowi np. bez wątpienia 
konieczny jest obszar tzw. te­
renów zielonych. O zapleczu 
żywnościowym i zresztą nie 
tylko o tym. zapomniano 
ustalaniu granic naszego 
jewództwa miejskiego.

oriy 
wc-

nas 
nw- 
sta-

9 Najważniejszą dla 
sprawą jest stworzenie 
chanizinów nazwijmy je 
Jutowych, które gwarantowa­
łyby. że nigdy w przyszłości 
nie zostaną powtórzone te sa­
me biedy i wypaczenia, Mamy 
nadzieje, że temu właśnie za­
gadnieniu. tak bardzo nurtu­
jącemu dziś całe społeczeń­
stwo. poświeci Zjazd należytą 
uwagę... (bj)

JAKIE WYNIKI W CZERWCU?
(Ciąg dalszy ze str, 1) 

zmienionym poziomie, pod­
czas gdy plany innych Wal­
cowni były obniżone wskutek 
braku wsadu.

Duże kłopoty załogowe u- 
trudniały także pracę Tran­
sportu Kolejowego. Braki w 
obsadach powodowały na nie­
których zmianach zmniejsze­
nie ilości lokomotyw nawet o 
17 jednostek.

Tlan półrocza został wyko­
nany z wyjątkiem koksu i su­
rówki. Był to jednak, jak już

wspomniałem, plan wynikają­
cy z doraźnych, planów opera­
tywnych.

Zadania II półrocza? Są one 
dostosowane do poziomu do­
staw surowców i jednocześnie 
mediów energetycznych, (jd>
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Zycie nie skąpi tematów 
żurnaliście tropiącemu ślady 
marnotrawstwa w naszej go­
spodarce. Nawet tak niewiel­
kie stosunkowo poletko jakim 
jest HiL okazuje się niezgłę­
bioną kopalnią nonsensów.

Ostatni sygnał nadszedł z 
Siłowni. Trwa tam kapitalny 
remont kotła nr 6. W jego ra­
mach miejscowa brygada e- 
lektryków dokonywała napra­
wy osprzętu kotła. Prace (wg 
relacji wykonawców) były już 
na ukończeniu, gdy wydział 
otrzymał nowe, zmodernizo­
wane pulpity sterownicze. U- 
rządzenia te wymagają zupeł­
nie innego oprzyrządowania. 
Podjęto decyzję, by przerwać 
dotychczasowe czynności re­
montowe i przystąpić do mon­
tażu nadesłanej aparatury. W 
ten sposób kilkutygodniowy 
wysiłek sporej grupy ludzi o- 
kazał się bezużyteczny. Prak­
tycznie za darmo (w sensie 
społecznych korzyści) wypła­
cono im także pieniądze.

Poprosiłem o wyjaśnienie 
tej sprawy z-cę kierownika 
wydziału, inż. Kopciyńskieęo. 
Dowiedziałem się, że nieszczę­
sne pulpity zostały zamówio­
ne kilka lat temu w „Fnergo- 
aparaturze”. Termin dostawy 
minął już przed dwoma laty. 
Od tej pory słuch o losach 
zamówienia zaginął. Dostar­
czono sprzęt, ku zaskoczeniu 
kierownictwa huty, właśnie 
w obecnej chwili. Deux ex 
machina. Stosowane dotąd 
pulpity stwarzały poważne 
zagrożenie bhp. Dla usunięcia 
skutków ewentualnej awarii 
należało bowiem wejść pod 
aparat. By) to zabieg bardzo 
niebezpieczny i pracownicy 
W-80 odmawiali wykonania 
bieżących napraw. Kocioł 
funkcjonował często . z nie­
kompletnym oprzyrządowa­
niem. Ulepszenie aparatury

nniimniiiiiin

sterowniczej w celu wyelimi­
nowania wspomnianych man­
kamentów przewidziano w 
„planie poprawy warunków 
pracy”. Gdyby zrezygnować na 
razie z montażu nowych pul­
pitów to 
musialyby 
nie 2 lata 
remontu 
Zakres 
nakłady poniesione 
naprawę 
trycznego były znikome. Zmia­
na harmonogramu robót nie 
wpłynie na przesunięcie daty 
zakończenia remontu kotła. 
Zostaną uruchomione, jeżeli 
zajdzie taka potrzeba, dodat­
kowe środki np. w postaci go­
dzin nadliczbowych.

Tyle argumentów i wyja­
śnień inż v------- _
Sprawdziłem
Z dziennika mistrza elektry­
ków wynika czarno na bia­
łym, że przy naprawie osprzę­
tu kotła pracowało non-stop 
od 25.05. do 22.Ó6. (moment 
przerwania prac) 8—10 osób. 
W samym tylko maju da je to 
sumę 525 roboczogodzin. 1 jąk 
tu mówić o „minimalnych na­
kładach pracy i pieniędzy"? 
Mniejsza z tym. Wierze, że 
per saldo decyzja montażu 
nowych pulpitów jest opła­
calna. Nie wnikam też dla­
czego opóźnił się termin 
dostawy zmodernizowanego 
sprzętu (z pewnością zadzia­
łały tu nieśmiertelne czynni­
ki obiektywne), nie roztrzą­
sam kwestii, choć byłoby to 
ciekawe, rzekomego braku in­
formacji o losach zamówienia.

Rozumiem jednak rozgory­
czenie ludzi, których trud po­
szedł na marne. Wbrew po­
zorom człowiek oczekuje bo­
wiem od efektów swojej pra­
cy nie tylko pieniężnej saty­
sfakcji.

ADAM RYMONT

cenne urządzenia 
czekać w inagazy- 
— do następnego 
kapitalnego kotła, 

wykonanych prac i 
już na 

starego układu elek-

Kopczyńskiego, 
niektóre fakty.
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Józef Klasa odpowiada
77

Serdeczne wyrazy współczu­
cia Rodzinie zmarłej Kole­
żanki

Zofii WOJTACHA 
składają 

Kierownictwo 
oraz Rada Zakładowa 

Zakładu Wielkopiecowego

Z głębokim żalem zawia­
damiamy, że w dniu 23 
czerwca br. zmarl w wieku 
80 lat zasłużony, długoletni 
em. pracownik Kombinatu 
HiL, kombatant I i II Woj­
ny Światowej, odznaczony 
Krzyżem Kawalerskim 
deru Odrodzenia Polski

Józef NOWAK
ps. „JUZWA“

W Zmarłym straciliśmy 
drogiego Kolegę i nieodżało­
wanego Towarzysza Broni. 
Rodzinie Zmarłego składamy 
wyrazy szczerego współczu­
cia.

ZARZĄD FABRYCZNY 
ZBOWID KOMFTN ».TU HIL

CZEŚt JECn PAMIĘCI!

Or-

na pytania „Głosu
Korzystając z obecności tow. J. Klasy w 

Kombinacie poprosiłem go o krótką wypo­
wiedź dla „GNH”.

— Załogę naszego Kombinatu, nie tylko 
członków partii nurtuje pytanie dlaczego od­
szedł Towarzysz ze stanowiska kierownika 
Wydziału Prasy Radia i Telewizji KC?

— Przestrzegam takiej życiowej zasady, że 
gdy tracę wpływ na owoce swej pracy, szu­
kam wyjścia z tej sytuacji. Uważam ją bo­
wiem za początek osobistego kryzysu. Tak 
było podczas mojej pracy na stanowisku kie­
rownika Wydziału Prasy, Radia i Telewizji 
KC. Są ludzie w Biurze Politycznym którzy ła­
tami tkwią na swoich stanowiskach, a później 
w obliczu krytyki tłumaczą się. że „nie mie­
li wpływu" itd. Ja nie uznają takiej postawy.

— Bezpośrednią przyczyną mojego odejścia 
była bardzo surowa krytyka pracy mojej i 
mojego wydziału na XI plenum KC. Jak 
oświadczyłem na tym plenum, również oce­
niam krytycznie wiele zjawisk, konkretnych 
audycji i publikacji w prasie, radio i tv. 
Przede wszystkim brak ofensywności w 
obronie i upowszechnianiu linii politycznej 
partii, brak zdecydowania w walce z błęd­
nymi koncepcjami. Zdecydowanie odrzucam 
jednak oskarżenie jakoby środki społecznego 
przekazu przekształciły się w instrument 
walki wroga przeciw partii. To nie jest praw­
da!

— Jest Towarzysz delegatem na Zjazd wy­
branym przez hutników. W jaki sposób za­
mierza Towarzysz reprezentować ich intere­
sy na warszawskim najwyższym partyjnym 
forum?

— Podzielam opinie pozostałych delegatów 
z Kombinatu i będę razem z nimi. Gra będzie 
się jednak toczyć o ogólne sprawy partii i 
państwa. Natychmiast po zakończeniu Zjazdu 
chciałbym spotkać się z macierzystą organi­
zacją partyjną i podzielić moimi wnioskami i 
refleksjami. Dodam, że zamierzam zabrać na 
Zjęździe głos, choć raczej nie na posiedzeniu 
plenarnym lecz podczas obrad w zespołach.

— I jeszcze jedno pj tanie, nieco odbiegające 
tematycznie od pozostałych. Partyjna prasa 
(„Polityka", „Gazeta Krakowska”) podała, że 
Biuro Polityczne negatywnie oceniło działal­
ność Katowickiego Forum Partyjnego. Tym­
czasem tow. Grabski w swoim wystąpieniu 
na XI plenum KC stwierdził, że kwestia Fo­
rum wogóle nic była rozpatrywana w Biu­
rze. Kto ma rację?

— Sprawa Forom była dyskutowana w Biu­
rze Politycznym. Informację dla prasy prze­
kazał tow. Barcikowski. mówiąc, że Biuro 
Polityczne dyskutując uznało Katowickie Fo­
rum za szkodliwe dla partii.

— Dziękuję w imieniu czytelników za roz­
mowę.

Rozmawial: ADAM RÏMONT



GŁOS NOWEJ HUTY_____________ ____________________________ £'.r. ' 3

W momencie. gdy ten numer dotrze do rąk Czytelników 
trwać będzie Walny Zjazd Delegatów w Tarnowie. NSZZ 
„Solidarność" regionu „Małopolska”. Musimy mieć nadzieję, 
że te pierwsze Wybory na tak wielką skalę przygotowaliśmy 
dobrze że tak wyborcy jak i wybierani, którzy powierzyli 
nam prace przygotowawcze nie cztiją się zawiedzeni.

Ze swej strony pozwalamy sobie złożyć podziękowanie 
wszystkim współpracującym z Komisją Wyborczą i jej człon­
kom za trud jakiego się podjęli.

W

W ubiccłą niedzielę miały miejsce w Nowej Hucie pra­
wybory. Oto ilość głosów jakie uzyskali poszczególni kandy­
daci do Komisji Regionalnej:

WŁADYSŁAW HARDEK (75 proc.), ST. ZAWADA (63). St. 
Góral (52). J. Piekarczyk (16), .1. Pilch (44), J. Mohl (44), 
.1. Madoń (12), A. Chromniak (37), J. Kuczem (32), M. Zak 
(32), K. Naruszewicz (24), W. Szybowicz (21), A. Huda- 
szek (20).

Komisja rewizyjna: A. NIEMCZYK (73). R. KRZYWO# (71), 
St. Mieleń (62), H. Wartalski (60), St. Podsiadło (36), Zb. Le­
wicki (37).

Zjazd Krajowy: MIECZYSŁAW GIL (79 proc.). WŁADY­
SŁAW HARDEK (73), E. Nowak (68), St. Zawada (66), A. IIu- 
daszek (18), II. Wartalski (15), .1. Mohl (45), A. Wymazał (13), 
A. Kalicki (39). Wł. Szybowicz (29), J. Karpińczck (31), 
T. Dliuba (26), Zb. Lewicki (20). .1. Makowicz (20). (Inni nic 
clrzymali przewidzianych 20 proc, głosów.)

OKRĘGOWA KOMISJA WYBORCZA
W NOWEJ HUCIE

Wiceprzewodniczący KRIf Stefan Jurczak:

Wyjść z kryzysu
Gdy prezentował Pan swój punkt widzenia na naiważnieis2e 

problemy związku w poprzednim numerze „Głosu“ padlo stwier­
dzenie. ze musimy za wszelką cenę wyjść z tego cholernego 
kryzysu. Pozostaje jeszcze pytanie: Jak to zrobić?

Myślę, że obok działań na skalę krajową takich jak reforma 
gospodarcza, można zrobić wicie w skali poszczególnych za­
kładów.

My w Kombinacie chcetny przeciwdziałać zagrożeniom w po­
staci załamania produkcji, masowych zwolnień z pracy, przerw 
w dostawach surowców, obniżaniu stopy życiowej hutników po­
przez organizację samorządnego Kuchu Spółdzielczego. Mamy 
już w tym zakresie nakreślone kierunki działania. Uvażamy, że 
jesteśmy w stanie w pilnym trybie powołać Robotniczą spółkę 
Eksportową. Jej zadaniem byłoby organizowanie miejsc pracy 
poza granicami kraju, prowadzenie spółdzielczych inwestycji w 
naszym kraju. Uważamy, że nasze pośrednictwo przy załatwianiu 
pracy w innych krajach warte byłoby 10 proc, zarobków wy­
jeżdżających. Spółka działałaby na zasadach udziałów tak w 
złotych polskich jak też w walutach innych krajów, jej udzia­
łowcami mogliby być wyłącznie pracownicy HiL i inni robotni­
cy. Spółka byłaby w stanie dostarczać Kombinatowi poszukiwa­
nych części zamiennych, wspomagać jego gospodarkę. Otworzy­
łaby nad hutą coś w rodzaju dewizowego parasola.

— Zachodnie związki zawodowe nie tolerują zbytnio tego ro­
dzaju inicjatyw obcokrajowców na swoim terenie...

— Właśnie protektorat „Solidarności” zjednywałby jej ży­
czliwość tamtych organizacji związkowych. Jesteśmy jedynym 
tego rodzaju związkiem w świccie. sympatia dla nas i poinoc 
jaką deklarują związkowcy z innych krajów mogłaby się wyra­
żać w poparciu jakiego udzielaliby naszej spółce.

— Jakie jeszcze inicjatywy proponujecie?
— Uważam, że niezbędne jest założenie własnej niezależnej 

Spółdzielni Mieszkaniowej i Robotniczego Przedsiębiorstwa Bu­
dowlanego. Majątek powstałby także z udziałów. Przedsiębior­
stwo Budowlane mogłoby prowadzić działalność zaróokową tak­
że poza granicami kraju. Mysiirny o organizacji spółdzielczego, 
udziałowego gospodarstwa rolnego. Produkowałoby -jr.o artyku­
ły spożywcze, rozprowadzało przez własna sieć sklepów.

Kombinat jest wielkim zakładem produkcyjnym. Mógłby mieć 
wokół cały szereg przedsiębiorstw, które produkowałyby dlań 
potrzebne części zamienne, zaopatrywały w sprowadzane obecnie 
półprodukty. Np. nic eksploatuje się u nas hałd żużla. Żarnie- 

za wszelką cenę!
rzamy stworzyć spółkę, Klóru by tię '-'go podjęta, -.ii-nt n ■ 
produkować u nas narzgciua i akcesoria rui.nc_u,'c„, . -i
i urządzeń dla rolnictwa. Dziesiątki innych rzeczy.

Chcemy do lego zaangażować środki własne i kapituł uolonii- 
ny. Uważam, że stać nas na powołanie własnego Bum.u inwe­
stycyjnego, którego udziałowcami byliby robotnicy. Każdy z m»; 
mętniej złożyłby oszczędności w lokini Banku; gdzie z.ioownioi- • 
by mu godziwy procent i miałby świadomość, żc jego .łszczęc- 
ności naprawdę pracują dla kraju.

— Czy są koncepcje realizacji tych zamiarów?
— W tej chwili już w Kombinacie konsolidujemy ludzi zain­

teresowanych tymi pomysłami. Jest wielu bardzo energicznych 
obywateli, którzy nie mają szans na realizację swoich pomysłów 
w normalnym, istniejącym u nas systemie. Myślimy, ze ci lu­
dzie właśnie zasilą nasze przedsięoiorstwa spółdzielcze.

Myślę także, że „Solidarność" jest w stanie udzielić pomocy 
i poparcia ruchowi spółdzielczemu, takiemu jakiego idea spraw­
dziła się w okresie przedwojennym, jeszcze trudniejszym dla 
tego rodzaju inicjatyw w warunkach konkurencji.

Rozmawiała: ANNA GORAZD

(Dokończenie ze sir. 1)
Nje naszą też winą jest, że spełniamy 

funkcję ruchu społecznego, że musimy sta­
wiać żądania typu rewindykacyjnego i na­
wet politycznego. Jeśli władza nie poczuwa 
się do spełnienia oczekiwań społeczeństwa, 
to „Solidarność" musi o tym władzy przypo­
minać. Czynimy to w imieniu 10 milionów 
naszych członków. Jeśli natomiast poczyni­
my taką operację myślową, żc przyjmiemy, 
iż każdy członek Związku posiada 3-osobową 
rodzinę, to wszystko co robi „Solidarność” 
dotyczy 30 milionów Polaków. Myślę, że dal­
sze wywody są zbędne.

SKĄD CZERPAĆ SIŁĘ?
Trzedc wszystkim z silnych Komisji Zakła­

dowych. Najpierw jednak należy je uczynić 
silnymi. Nie możemy myśleć o żadnych do­
konaniach związkowych jeśli ludzie wybrani 
do Komisji Zakładowych nic' będą chcieli 
(bądź nic potrafią) realizować programu 
Związku. Myślę o programie osadzonym mo­
cno w realiach zakładowych i społecznych. 
Nie Krajowa Komisja Porozumiewawcza, nie 
MKZ-ty stanowią o Związku. Ich funkcje 
są koordynujące i usługowe. Działacze wy­
brani do tych ciał służą zaś rzeszom związ­
kowym. spełniają ich życzenia. Tak rozu­
miana — wyłożona tu w ogromnym uprosz­
czeniu — podstawowa zasada działania „So­
lidarności” nie pozwoli oderwać się funk­

W czym przyszłość „Solidarności“ ?
cjonariuszom związkowym od zakładowej 
rzeczywistości. Aktywność związkowców nie 
pozwoli działaczom na komenderowanie, po­
dejmowanie decyzji bez konsultacji, według 
własnego jedynie wyczucia. Wybrany funk­
cjonariusz Związku mając aktywnych wy­
borców zobligowany będzie tym samym do 
doskonalenia demokratycznych procesów de­
cyzyjnych. Wyborcy uchronią go leż przed 
rutyną, dygnitarskim stylem bycia itp.

Działając w określonej sytuacji społeczno- 
politycznej uważam, że „Solidarność” nara­
żona będzie na ciągłe ataki. I tu tarczę 
ochronną stanowią duże zakłady pracy. „So­
lidarność" tych zakładów musi pomagać „So­
lidarności” w małych zakładach i instytu­
cjach.

UNIKAJMY BIJATYKI, 
TOCZMY WALKĘ

Związek nasz musi być związkiem wal­
czącym. Jeśli dziś wywalczyliśmy jakąś 
sprawę, osiągnęliśmy sukces to już dziś mu­
simy zastanowić się z czym wystąpimy ju­
tro. Taka jest rola i funkcja związku zawo­
dowego. Walka zaś musi się toczyć według 
określonych reguł prawnych i konstytucyj­

nych. Jeśli władza reguł tych nie będzie 
przestrzegała, wtedy możemy sięgać po środ­
ki skuteczniejsze.

Napewno też skończył się już czas konfron­
tacji siłowych. Nie pozwalają na to zasoby i 
stan gospodarki kraju. Społeczeństwo jest 
zmęczone psychicznie. Codzienność życia jest 
niezwykle uciążliwa. Konfrontacji unikać też 
będzie władza. Będą, natomiast oddziaływania 
destrukcyjne. Drobne prowokacje, skłócanie 
poszczególnych branż, regionów, działaczy. 
To się już dzieje i na to musimy się uodpor­
nić. Musimy połączyć silę naszych mięśni z 
silą intelektu. Silne, dobrze przygotowane 
grupy robocze KKP rozmawiając z rządem 
winny mieć wsparcie całego związku. Już w 
tej chwili można stwierdzić, że • prace rzą­
dowe chociażby nad cenzurą i samorządami 
pracowniczymi zmierzają w niekorzystnym 
dla „Solidarności” kierunku.

ZE ZNACZKIEM W KLAPIE...
Tych kilka uwag kreślę po nocnym telefonie 

od kelnera z krakowskiej restauracji.
— Przepraszam pana, że się ośmielam, ale w 

naszym lokalu są członkowie „Solidarności", 
awanturują się. żądają wódki, a gdy zwróciłem 
im uwagę na wpięte do klapy znaczki odpowie­

dzieli: — Już je odpinamy, ale niech pan poda 
jeszcze po pięćdziesiątce...

Inne telefoniczne zapytanie miałem parę dni 
wcześniej:

— Czy przewodniczący „Solidarności" ma pra­
wo urządzać imieniny w pracy? Przed jego ga­
binetem (?) kolejka ludzi z kwiatami... Jest ka­
wa, czekolady, koniak...

Fakty to autentyczne i nieważne są tu na­
zwiska. Przykłady podobne mógłbym mnożyć. 
Jak chociażby ten z dyrektorem pewnego przed­
siębiorstwa. „Solidarność” postanowiła go „wy­
kończyć". Był już kandydat na jego miej­
sce. Spokojna analiza faktów ujawniła 
rozbijacką działalność „solidarnościowej” grupy, 
grupy, która wcześniej zdążyła już „załatwić" 
paru uczciwych ludzi nawet z Komitetu Zało­
życielskiego „Solidarności”.

Zdarza się, że sztandarowi działacze „So­
lidarności" zaniedbują swoje domy rodzinne, nie 
płacą na utrzymanie dzieci, nabierają manier 
dygnitarskich, ulegają pokusom władzy. • Prty- 
dzielają już sobie nagrody, mieszkania, kierują 
znajomych do pracy ąa zagraniczne budowy. 
Niszczą i całą bezwzględnością llidzi o poglą­
dach innych niż oni, zazdroszczą ludziom z wię­
kszą wiedzą i talentem. Ukazują wszystkie na­
sze polskie wady razem wzięte. Czynią to z pię­
knym hasłem'w ustach: „Jesteśmy ruchem od­
nowy moralnej..." mając w klapie marynarki 
wpięty znaczek NSZZ „Solidarność".

Na szczęście ludzie potrafią odróżniać plewy 
od ziarna. 1 to jest moją największą nadzieją.

MIECZYSŁAW GIL

Nie ma stabilizacji 
bez reformy!

Od dwóch miesięcy działa 
sieć NSZZ „Solidarność” wio­
dących zakładów pracy w 
kraju. W jej pracach uczestni­
czą od początku delegaci HiL 
EDWARD NOWAK i STANI­
SŁAW HANDZLIK. Efektami 
działań sieci jest m. in. przy­
gotowanie społecznego Dro- 
jcktu reformy ęospodarczei. 
samorządu pracowniczego i 
ustawy o przedsiębiorstwie. 
Projekty te wpłynęły do Laski 
Marszałkowskiej, zobowiąza­
liśmy posłów naszego- regionu 
dj orezentowania naszych po­
glądów w tej sprawie i nic 
dopuszczenia by Sejm posta­
nowił M tej kwestii niezgodnie 
z naszymi, społecznymi ocze­
kiwaniami-

Na ostatnim spotkaniu w 
kopalni „Wujek" pod koniec 
czerwca sieć wystosowała a- 
r-el do MKZ-lów i Zarządów 
Regionalnych o poparcie dla 
tworzenia samorządów w na- 
s-ych przedsiębiorstwach, o 
rerarcie dla społecznego pro- 
j:k‘.u Ustawy o przedsiębior­
stwie, o wymuszanie gwaran- 
e i realizacji reformy podczas 
rrzmów z Komitetem Ekono­
micznym Rady Ministrów.

• DLACZEGO 
POTRZEBUJEMY 

SAMORZĄDU?
Ostatnie miesiące to zbliżanie 

się katastrofy gospodarczej, to 
miesiące, w których władza nie 
podejmuje żadnych decyzji gos­
podarczych. bądź podejmuje de­
cyzje pogłębiające kryzys. Na­
cisk członków i postawa władz 
powodują, iż „Solidarność” zmu­
si na jest do zajmowania się 
coraz większą liczbą spraw 
obroną pracowników, faktycz­
nym wspólzarządzaniem przed­
siębiorstwami, a dziś widie już 
wyraźnie, że przejąć będzie mu- 
siała również pewne zadania 
aprowizacyjne.

Związek potrzebuje jako par­
tnera sprawnej władzy gospo­
darczej. Nasze doświadczenia 
wskazują, że w przedsiębior­
stwach taką władzą mogą być 
tylko samorządy. Samorządy bę­
dące właścicielami środków pro­
dukcji. To właśnie gwarantuję 
nasz piojekt Ustawy o pr.-d- 
siętjiorstwie społecznym i 
samorządzie. Samorząd ta­
ki odciążyłby „Solidarność" od 
zajmowania się sprawami gos­
podarczymi, pozwoliłby skupić 
siły i środki związku na obronie 
interesów pracowników,
< (Dokończenie na sir. 7) —

7 lipca załoga Walcowni Zimnych Blach spotkała się z 
Dyrekcją Kombinatu im. Lenina. Dyrektor Naczelny dr EU­
GENIUSZ PUSTÓWKA zrelacjonował wyniki kontroli NIK 
jaka miała miejsce w Kombinacie od 3. X. 80 do 30. III. 81. 
Dyrektorzy JANUSZ ROŻNOWSKI i BOLESŁAW SZKUT­
NIK ustosunkowali się do zarzutów postawionych w proto­
kole a dotyczących ich zakresu odpowiedzialności.

Ocenę spotkania przedstawiają, WŁADYSŁAW HARDEK 
i ADAM GÓRALSKI.

Jeżeli robotnik wyniesie z 
zakładu puszkę farby, kawa­
łek żelaza, coś użytecznego za 
sumę 50 złotych jest sutowo 
kaęany. Naganą, pozbawie­
niem premii, trzynastej pensji, 
nawet zwolnieniem dyscypli­
narnym.

Gdy ludzie, którym powie­
rzono mienie społeczne dopu­
szczą się przywłaszczenia, spo­
wodują wielomilionowe straty 
tylko po to, by móc w ogól­
nym bałaganie coś z tego 
uszczknąć nazywa się to, „nie­
prawidłowościami”, używa w 
najgorszym przypadku słowa 
„nadużycie" a kary są ade­
kwatne do... zajmowanych 
stanowisk

Takie przekonanie przebija­
ło z wypowiedzi wielu ucze­
stników tej narady.

Trzeba przypomnieć, żc kon­
trolerzy NIK zjawili się w 
HiL z polecenia wicepremiera 
K. Barcikowskiego, na wnio­
sek Komitetu Robotniczego 
Hutników zgłoszony podczas 
pierwszego spotkania z Ko­
misją Rządową.

Przedmiotem kontroli był 
(obok spraw Zakładu Prze­

twórstwa Hutniczego w Bo­
chni), tryb zgłaszania i wdra-

Niewinna nazwa
„nieprawidłowości“ • ••

żania wniosków racjonaliza­
torskich, realizacja i ocena 
zadań postępu technicznego, 
gospodarowanie wczasami, 
funkcjonowanie patronatu nad 
domami wczasowymi sprawo­
wanego przez poszczególne za­
kłady Kombinatu, tryb oceny 
wyników produkcyjnych i go­
spodarka złomem użytkowym.

Szczególnie interesowało 
załogę potwierdzenie podej­
rzeń o marnotrawstwo przy 
realizacji ZB-2. Inwestycja, 
która kosztowała 3,4 mld zło­
tych zaczęła produkować z 
poważnym opóźnieniem, mi­
mo, że realizatorzy zgarnęli 
za „terminowość” realizacji 
6 min złotych w postaci na­
gród. Uroczyste przekazanie 

inwestycji z udziałem I sekre­
tarza E. Gierka, było fikcją 
A koszt ogrodzenia na tę im­
prezę bałaganu wokół budo­
wy pochłonął sumę 745 tys. 
zł.

W wytrawialni, ze względu 
na realizację niezgodną z 
warunkami umowy stracono 
gwarancję na importowane 
urządzenia, które po oddaniu 
do użytku obiektu trzeba by- 
io naprawiać.

Wnioski racjonalizatorskie 
zgłaszane przez aktyw kiero­
wniczy ZB zdaniem kontiole- 
rów prezentują przestarzałe 
rozwiązania, wiele z nich stoi 
na żenująco niskim poziomie, 
niektóre były już stosowane 
na tym samym wydziale, 
wdrożenie innych leżało w 
normalnych obowiązkach służ­
bowych dozoru. Zdarzało się. 
że ludzie brali pieniądze za 
sam podpis, za akceptację.

Załoga traktuje jako skan­
dal fakt, że wniósek odrzuco­
ny został zgłoszony ponownie, 
wówczas gdy do zespołu ra­
cjonalizatorskiego dopisał się 
b. dyrektor naczelny i wów­
czas zespół zyskaj nagrodę 
ministerialną.

Słowem nieprawidłowości 
jakie stały się przyczyną pro­
cesu dość głośnego w regio­
nie powtórzyły się znowu.

Jeśli idzie o zadania postę­
pu technicznego, wiele z nich 
stworzono sztucznie. Były pre­
tekstem do wzięcia dodatko­
wych pieniędzy za czynności 
leżące po prostu w obowią­
zkach dozoru.

Gospodarowanie wczasami: 
Ze szczegółowego wykazu wy­
nika, kto. w jakim czasie, ile 
razy korzystał z pobytu w na­
szych domach wczasowych, z 
wczasów zagranicznych w ra­
mach naszej wymiany nie 
będąc ■ pracownikiem HiL. 
Otrzymywali te wczasy ludzie 
zajmujący eksponowane sta­
nowiska i świetnie sytuowa­
ni, często za symboliczną zło­
tówkę. co naraziło HiL na po­
ważne straty. Przyznawano 
te wczasy w okresie szczytu 
urlopowego, gdy brakowało 
miejsc dla naszych pracowni­
ków i ich rodzin. Trudno 
przyjąć w tej sytuacji wyja­
śnienie, .że byliśmy cząstką 
naszej gospodarki i nie mogły 
nas ominąć wszystkie zdarza­
jące się w niej „nieprawidło­
wości”.

Załóg« po prostu przyjęła 
wyjaśnienia dyrekcji i stanęła 
na stanowisku, że niektórymi 
sprawami trzeba zaintereso­
wać prokuraturę, a własne 
stanowisko Komisja Zakłado­
wa ZB-1 sformułuje na pi­
śmie do. dnia 25 lipca i prze­
kaz* j* dyrekcji HiL. (ag)
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Wiemy dobrze iż we własnych ośrodkach wcza­
sowych huty standart pobytu nie budzi żadnych 
zastrzeżeń. Wczasowicze Są tutaj zadowoleni, 
maja bowiem dobre warunki mieszkaniowe, czysto i 

dobre wyżywienie. Natomiast wiele krytycznych uwag 
było zawsze do kwater prywatnych i do ośrodków dzier­
żawionych przez hutę. m. in. nad morzem oraz w Ry­
trze, Piwnicznej. Muszynie. Kamienicy, Szczawie. Lu­
bomierzu i Zabrzeżu.. Nic więc dziwnego, że tutaj wła­
śnie wybrała się W pierwszym rzędzie na lustrację eki­
pa huty w składzie: Józej Łukasik — NSZZ „Solidar­
ność”, mgr Kazimierz Niedzielski — ZRK, Lech Banaś 
— Ośrodek Wczasów i Kolonii.

Na podstawie rozmów przeprowadzonych z wczasowi­
czami i radami turnusów wysłannicy huty stwierdził* 
na ogól zadowalający stan rzeczy. Mieszkania są Kom­

fortowe z pełnymi urządzeniami sanitarnymi 'bieżąca 
woda zimna i ciepła). Wyżywienie w stołówkach pry­
watnych prowadzonych na zlecenie „Gromady” w miej­
scowościach Muszyna i Lubonifirz. a w pozostałych miej­
scowościach — w restauracjach, oćtńiohe zostało jako 
dobre, smaczne i urozmaicone. Braku Mięsa i wędlin, 
poza Lubomierzem, nie stwierdzono.

Kilka uwag 
z lustracji

Taka ocena musi pó prostu cieszyć...
Organizacja życia kulturalno-rózrywkowćgo? I w tej 

dziedzinie nie jest najgorzej. Odbywają się wieczorki 
zapoznawcze i pożegnalne. Wczasowicze korzystają z 
dancingów (w Kamienicy i Szczawie). Organizowane są 
wycieczki piesze, ogniska oraz wycieczki autokarowe 
za odpłatnością wczasowiczów.

A jakie są minusy? Oczywiście, że są i nikt ich nie 
zamierza! kamuflować. Oto w Rytrze narzekali wczaso­
wicze na kompletny brak informacji i-opteki ze strony 
przedstawiciela „Gromady”. Decyzja została podjęta 
natychmiast: pana tego przedsiębiorstwo po prostu 
zwolniło z pracy Porcjowanie zup i ograniczanie zie­
mniaków *o Restaurccji Ryterskiej zosta'o po rozmowie 
z kierownikiem zlikwidowane Zupy moją być podawa­
ne to wazach, a każdy wczasowicz tna prawo zwrócić się 
do kelnerki o dodatkową porcję kartofli.

Brak mięsa i wędlin odczuwany przez wczasowiczów 
w Lubomierzu został również usunięty. Zast. kierowni­
ka Oddziału „Gromady” zobowiązał się do pełnej reali­
zacji kartek wczasowiczów oraz przyobiecał lepsze do­
stawy żywności. Kierownictwo stołówki, mamy nadzie­
ję wykaże już więcej operatywności i inicjatywy nie 
ograniczając się do czekania, aż coś dowiozą...

Zresztą z przeprowadzonej juz po lustracji rozmowy 
telefonicznej z Lubomierza wynika, że poprawa zaopa­
trzenia faktycznie nastąpiła. A więc interwencja w ■- 
sienników huty odniosła skutek, a to najważniejsze!

Jakie wnioski wysunęli wracający z delegacji lustra­
torzy? Po pierwsze, aby przeprowadzić wizytację syste­
matycznie na każdym turnusie, już w 3—4 dniu pobytu 
wczasowiczów. Po drugie, aby przy podpisywaniu umów 
na rok przyszły zrezygnować z Lubomierza, gdzie nie 
było tego roku najlepiej.

A wniosek ode mnie? — Szkoda, że tyle wczasów po 
pros: u przepadlo, dla przykładu — 78 w Kamienicy. 66 
w Lubomierzu. 33 w Szczawie. 25 w Muszynie. 10 w 
Zabrzeżu. Czy nie warto było tam wybrać się i odno- 
cząć po cienkiej pracy w hucie? (jd)

Zamiast zaorywać hutę... (ii)

Są miejsca na wczasach!

Kontynuuję temat, bowiem w dal­
szym ciągu nie mogę pogodzić 
się z lansowaną przez niektórych 
tezą, że Hutę im. Lenina, a przy­
najmniej jej całą część surow­

cową, trzeba po prostu zaorać pozosta­
wiając jedynie część przetwórczą. To 
radykalne cięcie ma być. podobno, ko­
nieczne. bowiem starych wydziałów 
huty ratować już się nie da...

Z uwagą przysłuchiwałem się więc 
każdej wypowiedzi podczas niedawne­
go posiedzenia Rady Naukowo-Techni­
cznej Kombinatu HiL. A trzeba wie­
dzieć, że ciało to (liczące już ćwierć 
wieku działalności) składa się z naj­
tęższych głów. Zasiadają w Radzie 
przedstawiciele Akademii Górniczo- 
Hutniczej. Folitechniki Krakowskiej, 
Akademii Rolniczej. Akademii Ekono­
micznej, przedstawiciele huty na czele 
z dyrektorem technicznym mgr inż. 
JańilBtem Rożnowskim. Zapraszani są 
do udziału w pracach przedstawiciele 
Instytutu Metalurgii Żelaza w Gliwi­
cach oraz Uniwersytetu Jagiellońskiego.

Profesorowie doktorzy habilitowani 
— Aleksander Długosz, Tadeusz Pawlik, 
Antoni Kolano, Zygmunt Drzymała. 
Zbigniew Polański. Józef Gajda i inni 
znakomici naukowcy, nie tak znów byli 
shorzy do ferowania ostatecznego Wy­
roku na Kombinat. Powściągliwie wy­
rażali swe opinie, nie rzucali słów na 
wiatr, bo i po co to mieli robić? Czy 
potrzebna im jest tania popularność 
i poklask publiczki? Sądzę, że nie. W 
ich skąpych w słowa opiniach było 
wiele argumentów, wydobywanych nie 
tylko zresztą z arsenału nauki i tech­
niki, ale i o podłożu społecznym. Po­
myślałem wtedy: świetnie, że me ska­
zują huty na śmierć przez... zaoranie. 
Znakomicie, że są ludzie z autorytetem 
i jednocześnie z rozsądkiem i obywa­
telskim sercem. Oni chcieliby hutę ra­
tować, a nie unicestwiać. Oni myślą o 
modernizacji i przebudowie tego co 
kopci, pyli i smrodzi. Tysiące ludzi w 
hucie są tego samego zdania — zde­
cydowani zabrać Kombinatowi nie­
chlubny przymiotnik truciciela nr 
1 Krakowa.

O czymże innym jak nie o tym 
świadczy 8 (słownie: osiem) kon­
cepcji przyszłej modernizacji huty pod 
kątem ochrony środowiska i lżejszej 
pracy załogi? Kosztowało to masę pra­
cy, ale nikt jej nie żałuje, bowiem 
trzeba było szukać różnych warianto­
wych rozwiązań. Niczego pewnego nie 
wiedzieliśmy, ani ile będzie środków 
na modernizację i na ochronę środowi­
ska, ani kiedy się one znajdą, ani ja­
ka ma być przyszłość huty, a wraz 
z nią i polskiego hutnictwa? Tak wiele

Ośrodek Wczasów i Kolonii 
dysponuje ze zwrotów — 
wolnymi miejscami na wcza­
sy wypoczynkowe do ośrod­
ków dzierżawionych w miej­
scowościach nadmorskich i 
podgórskich, na turnusy roz­
poczynające się w II połowie 
lipca br.

Równocześnie zawiadamia­
my, że zostały przywrócone 
dawniej obowiązujące godzi­
ny obsługi interesantów wy­
kupujących skierowania, a 
mianowicie w Ośrodku Wcza­

sów l Kolonii od gódz. 8.00 do 
15.(10 przez wszystkie dni 
pracy tygodnia oraz w Ekspo­
zyturze PKO w budynku S od 
godzirty 8.00 do 11.15 (w so­
boty od godz. 8.00 do 12.ÓÓ).

Wprowadzona zmiana go- 
fl-in urzędowania podyktowa­
na chęcią obsługi pracowni­
ków zatrudnionych w ruchu 
zmianowym, w praktyce się 
nie sprawdziła i spotkała się 
z wieloma krytycznymi uwa­
gami.

BYŁY NAGRODY...
W „Gł.osie Nowej Huty" z 

dnia 26 czerwca — 2 lipca 1931 
roku, w artykule zatyuło- 
wanym „Po szkole — do pra­
cy w HiL" p. Leszka Jasiewi­
cza. pominięto fakt wręczenia 
nagród książkowych ufundowa­
nych przez Stowarzyszenie E- 
lektryków Polskich Oddział w 
Nowej Hucie absolwentom Te­
chnikum Elektrycznego.

Nagrody wręczył przedstawi­
ciel ZO SEP mgr inż. Franci- 
ssek Pyrlik: 

niewiadomych zmuszało do poszukiwa­
nia różnych rozwiązań, po to, aby w 
każdej sytuacji być po prostu g o t o- 
w y m do działania. Bez zbędnej straty 
czasu. Natychmiast.

Wiadomo, że na odcinku ochrony śro­
dowiska powstały u na- kolosalne za­
niedbania. że pod tym względem zmar­
nowaliśmy wiele lat. Każdy z dysku­
towanych na posiedzeniu Rady warian­
tów zakłada maksymalne nadrobienie 
tych opóźnień, kompleksowo, od Kok­
sowni i Aglomerowni, poprzez Siłow­
nię, do Stalowni Martenowskiej.

Słucham co mówią naukowcy i prak- 
tycy-hutnicy.

Starą Aglomerownię trzeba zastą­
pić nową, ona nie nadaje się już do 
modernizacji. Zastąpić ją chćemy piątą 
taśmą spiekalniczą, nowoczesną i wy­
dajną. Trzeba rozwiązać sprawę odpy­
lania w Aglomerowni nr 2 i w Siłowni. 
Marteny trzeba będzie zburzyć, podo­
bnie jak piec „tandem”. Zbtidować dru­
gą Stalownię Konwertorową.

...Jeden z wariantów „odmłodzenia' 
huty zakłada, że nasz Kombinat po­
winien produkować 5,3—5,8 min ton 
stali rocznie. Przemawiają za taką kon­
cepcją przede wszystkim inżynierskie 
przesłanki. Trzeba maksymalnie wy­
korzystać istniejące Urządzenia, głow­
nie walcownicze. Likwidacji musi ulec 
stara Koksownia, a W jej miejsce trze­
ba wybudować nową o procesie tech­
nologicznym nowoczesnym, a jednocze­
śnie korzystnym dla ochrony środowi­
ska. Likwidacji powinna ulec Stalow­
nia Martenowska, a druga Stalownia 
Konwertorowa powinna mieć zdolność 
produkcyjną ok. 2,6 min ton Stali.

...Tak w pierwszym wariancie jak i 
w pozostałych powtarzają się takie 
sprawy jak: odpylanie w Siłowni w Za­
kładzie Materiałów Ogniotrwałych, o- 
czy szczanie obiegów wodnych, aby od­
dawana do Wisły woda była czysta, 
nic brudniejsza niż pobrana wcześniej 
z „królowej” polskich rzek.

...Zakłada się zagospodarowanie od­
padów poprodukcyjnych aktualnie skła­
dowanych na hałdach, zabierających 
dużo miejsca i zatruwających dodatko­
wo środowisko.

...Konieczna jest budowa zakładu wy­
korzystującego szlamy żelazodajne ce­
lem ich grudkowania i zastosowania z 
powrotem w procesie metalurgicznym.

...Należy zbudować zakład przerobu 
żużli z Siłowni (dziś wyrzucanych na 
hałdę), przerabiać je do produkcji kru­
szyw« i następnie w budownictwie. Żu­
żle stalownicze służyć mogą do budo­
wy dróg i do celów budownictwa ogól­
nego.

Zbigniewowi Tatarze za pra­
cę dyplomową pt. „Tendencje 
rozwojowe urządzeń elektrycz­
nych opartych na SS-6”,

Zbigniewowi Regulskiemu za 
pracę dyplomową pt. ..Pomiary 
prędkości obrotowej maszyn 
wirujących na przykładzie wy­
branego procesu technologiczne­
go w HiL",

Józefowi Złotnikowi za pracę 
dyplomową pt. „Impulsowe 
prostownik do ładowania i re­
generacji akumulatorów”.

POZDROWIENIA 
ZE SZCZAWNICY

Na adres Związku Zawodo­
wego „Solidarność" w Kombi­
nacie HiL nadeszła piękna wi­
dokówka z następującym tek­
stem:

„Kolonijne pozdrowienia zc 
skąpanej w słońcu Szczatoni- 
cy, dziękując za zorganizowa­
nie wspaniałego wypoczynki 
dostarczającego wielu nieza­
pomnianych wrażeń...

pedagodzy i koloniści

...Wariant, nazwijmy go nr 2, id.te 
w kierunku dalszego ograniczenia wp y- 
wu huty na środowisko. Budowane by­
łyby tylko trzy baterie wielkokomoro- 
we. Likwidacji uległby wielki piec m 
1 (najbardziej uciążliwy dla środowis­
ka). Wielki piec nr 2 zostałby przebu­
dowany i powiększony do 1.719 m sześć, 
pojemności. Produkcja stali w dwóch 
Stalowniach Konwertorowych została- 
łaby ograniczona tylko do ok. 5 min 
ton. Walcownie huty zaś pozostaną bez 
zmian, wywierają bowiem najmniejszy 
ujemny wpływ na środowisko.

...Wariant trzeci zakłada wybudowa­
nie trzech baterii wielkokomorowych, 
dalsze ograniczenie produkcji surówki 
(likwidację wielkich pieców nr 1 i nr 
2). Likwidacji ulgłaby Stalownia Mar­
tenowska. ale jednocześnie nie budo­
walibyśmy drugiej Stalowni Konwer­
torowej. Łączna produkcja stali w HiL 
nie przekraczałaby 3,2 min ton rocznie. 
Dodatkowo trzeba by wtedy jednak o- 
graniczyć produkcję jednej z Walcow­
ni Gorących Blach, do 1,2 min ton. 
Resztę wsadu dla Walcowni Zimnej 
Blach, Walcowni Drobnej i Drutu. Wal­
cowni Taśm — trzeba by dostarczać 
z zewnątrz. Może z Huty „Katowice”?

...Kolejny wariant, bardzo drastyczny 
w swym kształcie: maksymalne ogra­
niczenie wpływu huty na środowisko, 
a jidhocześnie maksymalne wykorzy­
stanie wielomiliardowego majątku na­
rodowego zainwestowanego w hucie.

...To zlikwidujemy całkiem, to zmo­
dernizujemy. a to zbudujemy od nowa. 
Koszty, efekty, przewidywane korzy­
ści. Rachunek inżynierski i ekonomicz­
ny. Rachunek obywatelski i polski, 
który jest tak bardzo dziś potrzebny! 

wielu przedstawionych warian­
tów i możliwości coś trzeba będzie 
wybrać, na coś się zdecydować. 
Rzecz w tym, aby gruntownie 

wszystko przemyśleć, uwzględnić każ­
de „pro" i „contra". Na to trzeba cza­
su i rozwagi, a nic obejdzie się także 
bez chtodnćj kalkulacji: co się nam bar* 
dziej opłaca i co jednocześnie lepiej 
służyć będzie ochronie środowiska? Co 
wreszcie będzie realne, na co znajdą 
się środki w naszym znękanym kryzy­
sem kraju?

Żadne decyzje nie zostały jeszcze 
podjęte, dobrze jednak, że zanim się 
to stanie, tak dużo i tak żarliwie nad 
każdym wariantem modernizacji huty 
się dyskutuje. Bowiem, tylko to moz* 
gwarantować. że Wir'file źrobi się po­
chopnie i niegospodarnie, ze szkodą dla 
kraju.

A o ęćż więcej meże nam chodzić? 
JERZY DANEK

W BIBLIOTECE 
TECHNICZNEJ

Tadeusz ROSIEWICZ — 
„TECHNOLOGIA BUDOWY 
MASZYN”

dla inżynierów, dla studen­
tów wyższych uczelni tech­
nicznych.

A. B. MIGDAL — „JAKO­
ŚCIOWE METÓDY W TEORII 
KWANTOWEJ”

dla fizyków, dla studentów 
wyższych uczelni technicznych.

Grozi nam, że w br. nie otrzymamy ani jednego mieszkania!
(Dalszy ciąg ze str. 1)

Wzięcie na swe barki budownictwa mieszkaniowego, to 
zadanie bardzo poważne i trudne. W dodatku działanie o 
skali długofalowej; na pewno w bież, roku nie przyniesie 
jeszcze żadnych konkretnych efśktów. Przyjmując bardzo 
optymistyczne założenie, żc huta otrzyma tereny i uzyska 
niezbędne limity, to załatwianie spraw formalnych, pro­
jektowanie. budowa i wykańczanie mieszkań, potrwa bez 
wątpienia długo, najkrócej 2.5 do 3 lat. Tym samym oierw- 
sze efekty byłyby widoczne dopiero pod koniec 1983 roku. 
Nikogo to naturalnie zadowolić nie lhoże...

Co zatem robić? Kierownictwo Kombinatu słusznie moim 
idaniem uważa, że wprowadzenie nowych zasad przydzia­
łu mieszkań, w sposób rażąco krzywdzący pracowników 
zakładów pracy nie powinno a nawet nie może być stoso­
wane. bowiem ich treść nie została przed opublikowaniem 
poddana konsultacji w zakładach pracy A przecież są to 
najbardziej żywotne sprawy załóg Stąd nasz poseł Stani­
sław Baranik złożył wspomnianą interpelację do Prezesa 
Rady Ministrów, a nasi delegaci na Zjazd Partii postawią 
na tym forum sprawi przydziału mieszkań postulując, aby 
dotychczasowy system utrzymać do końea bieżącej 5-latki. 
Chodzi bowiem o uzyskanie dóstatecznego czasu na przy­
gotowanie się przez zakłady pracy do nowych czekających 
je zadań wynikających ze wspomnianej uchwały Prezy­
dium Rządu.

Jeżeli by założyć, że przepisy będą iednak ściśle przestrze­
gane w 1981 roku, wówczas załogą Kombinatu nie otrzyma 
w br. ani jednego mieszkania do zasiedlenia, a przy­
pomnę. że w ostatnich latach corocznie dostawaliśmy ck. 
750—800 nowych mieszkań odzyskując jednocześnie co naj- 
trnie.j 50 proc. mie«zkań z tzw. »»Sóhów starych (pocho­
dzących t budownietwa rad narodowych I budownictwa

państwowego). Było to każdorazowo po około 150 mieszkań 
rocznic.

arto pamiętać także o tym, że kierownictwo Kom­
binatu podjęło w stosunku do wielu pracowników 
znajdujących się w bardzo ciężkich warunkach mie­

szkaniowych, zobowiązanie załatwienia śch spraw w pier­
wszej kolejności, jeszcze w bież. roku. W świetle tego co 
napisałem, zobowiązania te są po prostu niewykonalne' W 
naszym Kombinacie oczekuje na mieszkanie (na przydział 
lub na zamianę) ponad 6 tys. pracowników. Z tego ok. 4,5 
tys. to pracownicy o stażu ponad 6-letnim. Przesunięcie tych 
ludzi do spółdzielni mieszkaniowych, oznaczałoby usytuowa­
nie ich, oczywiście, na samym końcu kolejki oczekujących. 
Tym bardziej, że w naszej hucie pracownik nie musiał po­
siadać — przy ubieganiu się o mieszkanie — pełnego wkła­
du mieszkaniowego. Wymagane to było dopiero wówczas, 
gdy zapadała decyzja o zakwalifikowaniu go do przydzia­
łu mieszkania, a nie wcześniej. Również zakład pracy nie 
uzupełniał tej części wkładu, która była wyrównywana ze 
środków Zakładowego Funduszu Mieszkaniowego, ponieważ 
oznaczałoby to zamrożenie środków huty na koncie Spół­
dzielni Mieszkaniowej. Wkład był uzupełniany dopiero 
wtedy gdy następował przydział i była znana struktura 
mieszkania oraz jego koszt.

Trudno wyobrażalnc i powiedzmy sobie otwarcie niemo­
żliwe do wykonania jest zupełne pominięcie zakładów pra­
cy, a szczególnie tych dużych, ważnych dla gospodarki na- 
rodrwej, w przydziałach mieszkań spółdzielczych, chociażby 
nawet w mniejszych ilościach, ale które utrzymywałyby 
jednak ciągłość załatwiania najpilniejszych spraw.

Wprawdzie uzgodnione zostało z prezesem Wojewódzkiej 
Spółdzielni Mieszkaniowej, że poda pełną wyczerpującą in­
formację b aktualnej sytuacji mieszkaniowej w Krakbwie, 
jednak już dziś trochę wiadomości z tej dziedziny.

Kraków jest miastem, w którym problemy mieszkanio­
we w bież, roku przedstawiają się wybitnie niekorzy­
stnie. Na dobrą sprawę, całość efektów budownietwa 
mieszkaniowego 1981 roku wystarcza zaledwie na pokry­

cie zaległości w przydziałach rozdysponowanych w roku 
ubiegłym. Bardzo mała nadwyżka efektów nad zaległościa­
mi nie wystarczy nawet na najpilniejsze potrzeby związa­
ne z procesem inwestycyjnym. Myślę o wykwaterowaniach, 
wyburzeniach starych domów itp. Oznacza to, że dla za­
kładów pracy spółdzielczość mieszkaniowa nie przewiduje 
praktycznie żadnych przydziałów.

Wspomnę jeszcze na koniec tego komentarza, że pewne 
formy częściowych rozwiązań problemu mieszkaniowego, 
bierze pod uwagę nasza hutnicza „Solidarność”. Powstała 
tutaj grupa inicjatywna pragnąca realizować budownictwo 
jednorodzinne przy maksymalnym wykorzystaniu własne) 
pracy członków oraz tych materiałów, którymi dysponuje 
nasza huta, łącznie z możliwością eksploatacji hałdy żużlo­
wej.

Co będzie dalej? — Zobaczyłby! Dylemat mieszkaniowy 
jaki stanął przed hutą spędza sen z powiek wielu ludziom. 
Musi być jednak rozwiązany Osobiście, powiem to szcze­
rze, absolutnie nie wyobrażam sobie, aby huta miała oreć 
się za budownictwo mieszkaniowe. Hoduje już świnie w 
gospodarstwie rolnym, prowadzi hotele i domy wczasowe, 
para się niemałą gospodarką żywieniową, nie mówiąc, że 
do niedawna wydawała nawet... własną gazetę zakładową. 
A przecież powinna robić to na czym się zna i do czego 
jest powołana — produkować stal i wyroby walcowane.

Ciśnie się na usta gorzka refleksja: niech każdy robi 
co do niego należy! Nić jestćm wcale przekonany, że cza­
sy „omnibusów” znających się na wszystkim i na niczym 
— jeszcze trwają* JERZY DANEK
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Czy będzie lepszy chleb?
Nie tak łatwo odpowiedzieć na to 

pytanie, bowiem jak dotąd więcej 
jest narzekań mieszkańców Nowej 
Huty na smak naszego codziennego 

Chleba, niż... nadziei na poprawę. Jed­
nak będzie lepiej. Do stwierdzenia tego 
upoważnia mnie rozmowa jaką na ży­
czenie Naczelnika Dzielnicy odbyłem z 
przedstawicielami kierownictwa WSS 
,.Społem” — Oddział Produkcji Pie­
karniczej w Krakowie. No właśnie: na 
wszystkich spotkaniach mieszkańców, 
naradach i zebraniach rozlega się głos, 
że chleb jest niedobry, niesmaczny, naj­
częściej trafia do naszych rąk — czers­
twy i niewypieczony. Dlaczego tak się 
dzieje? Kiedy będzie poprawa?

Zdolność produkcyjna piekarni, przy 
dwóch zmianach pracy, wynosi ok. 135 
ton pieczywa. Pracuje się z reguły — 
takie są bowiem potrzeby, na trzy 
zmiany. Produkcja wynosi ok. 190 ton 
pieczywa. Konieczność dawania tak du­
żej produkcji narzuca pośpiech i w re­
zultacie wiemy już co nieco o powodach 
niezadowalającej jakości naszego Chle­
ba powszedniego.

W Nowej Hucie pracują aktualnie 
dwie piekarnie — jedna w Czyżynach 
o zdolności produkcyjnej 33 ton na 
dwie zmiany (dostarcza ok. 57 ton pie­

czywa) 1 druga, mniejsza, w os. Dwu­
dziestolecia, o zdolności produkcyjnej 6 
ton na dwie zmiany (dostarcza ok. 9 ton 
pieczywa). Jest jeszcze trzecia piekar­
nia w Krzesławicach. przy ulicy Kor­
nela Makuszyńskiego, ale od roku nie­
czynna. Odbywa się jej remont połą­
czony z modernizacją. Ta piekarnia, to 
rówieśniczka Nowej Huty, oddana do 
eksploatacji w 1953 roku. Niebawem, 
już za parę tygodni rozpocznie się jej 
rozruch. Piekarnia będzie dostarczać 
ok. 22 ton pieczywa na dwie zmiany.

Perspektywy poprawy jakości? Już 
samo oddanie do użytku tej trzeciej 
piekarni poprawi sytuację, zmniejszy 
bowiem pośpiech w pozostałych zakła­
dach, stworzy możliwości, jakich dzi­
siaj praktycznie nie ma wcale, dołoże­
nia starań o wyższą jakość pieczywa.

Nowohuccy piekarze są doświadczeni 
i ambitni, stać ich na dostarczanie do­
brego, smacznego pieczywa. Muszą tyl­
ko mieć warunki do pracy

Pretensje mają konsumenci także do 
białego pieczywa, czyli do bulek — że 
jest ich za mało, że nie tak białe i nie 
wypieczone, a więc gumiaste. To praw­
da, ale w sytuacji gdy brakowało Chle­
ba, w pierwszym rzędzie trzeba się by­
ło brać za to co najważniejsze. I bu­

łeczek brakowało. Ale także w tej dzie­
dzinie będzie poprawa: po uruchomie­
niu nowego zakł^pu więcej pojawi się 
w sklepach buldt. nttm nadzieję, żc 
smacznych

Konsumenci mogą więc spodziewać 
się w Nowej Hucie więcej pieczywa, w 
tym bułek, pieczywa bardziej świeżego 
gdyż nie będzie trzeba robić go już tyle 
na zapas. Natomiast z bielą ciasta nie 
będzie najlepiej. Z pewnością będziemy 
narzekać, że chleb jest ciemniejszy niż 
dotąd. Wynika to z faktu, że decyzją 
władz piekarnie zostały zobowiązane do 
stosowania mąki ciemniejszej. Bierze 
się to z kolbi stąd, że nasze młyny nie 
mogą podołać zadaniom. Jednak nic 
martwmy się tym. pamiętajmy co mó­
wią lekarze od dawna twierdzący, że 
ciemny chleb jest dużo zdrowszy...

Decydującą sprawą jest także cena 
pieczywa. Musi ona ulec zmianie gdyż 
dziś mamy do czynienia po prostu z 
absurdem. Jeden tylko przykład: nasze 
piekarnię płacą za kilogram mąki żyt­
niej... 2.62 zł podczas gdy kilogram 
otrąb żytnich kosztuje 6.80 zł. a pszen­
nych — 7.50 zł. Chleb musi więc być 
droższy, a będzie na pewno lepszy i 
zaczniemy go szanować!

JERZY DANEK
Doczekaliśmy się słonecznego lata.

iiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimmiiiiEiip
Kolejki przed sklepami wrosły już 

w krajobraz naszego środowiska, cier­
pliwie i bez narzekań stoimy godzina­
mi dosłownie za wszystkim. System 
kartkowy daje nam gwarancję zakupu 
(oczywiście także w kolejce) tylko skro­
mnych ilości najpotrzebniejszych pro­
duktów żywnościowych — gorzej jest 
natomiast z produktami niercglamen- 
towanymi. Działa tutaj prawo pierw­
szeństwa. z którego najczęściej korzy­
stają dysponujący wolnym .czasem, 
spryciarze i cwaniacy. Krążą oni przez 
cały dzień po ulicach i wypatrują skle­
pów. pod którymi zatrzymują się sa­
mochody z towarem. W kolejce są za­
wsze pierwsi. Wykupują wszystko co 
pojawi się na sklepowej ladzie, by 
później sprzedać z zyskiem, jakiego nie 
zdołają osiągnąć z żadnej uczciwej 
pracy. Ceny ustala się dowolnie, nie­
kiedy o 300 proc, wyżej od kosztów 
zakupu-

Chcielibyśmy jednak zwrócić 
uwagę na kolejki, które długością

Cwaniacy górą!
i składem osobowym wyróżniają 
się w sposób szczególny — cho­
ciaż i one mają swoich, pragną­
cych na warunkach ulgowych do­
konać zakupu — emerytów i ren­
cistów. Niektórzy stojący w tych 
kolejkach pragną za wszelką cenę 
zachować incognito. Sprawdził to 
w ubiógły piątek nasz fotorepor­
ter. Tylko dzięki przypadkowi nie 
został zlinczowany. Zaatakowany 
przez rozwścieczonych młodzień­
ców, uratował wprawdzie życie, 
ale stracił film. A wielka szkoda, 
bo zdjęcie byłoby naprawdę in­
teresujące. Fotoreporter uchwycił

bowiem swoim obiektywem: wpy­
chającą się do sklepu kobietę z 
małym dzieckiem na ręku, kobie­
tę z niemowlęciem w wózeczku. 
a także raczących się wprost z 
butelek (na pewno nić wodą mi­
neralną) kilku kolej kowiczów. 
Zdjęcia więc niestety, nie może­
my pokazać. Możemy natomiast 
podać miejsce wydarzenia: os. Zie­
lone. sklep monopolowy tzw. ,.Pod 
filarkami“. Zresztą mrożące krew 
w żyłach przypadki nie należą 
tam do rzadkości. Niedawno w 
czasie bójki, jednemu z walczą­
cych oderwano... kawałek ucha.

Takie ekscesy zdarzają się w momen­
tach, kiedy towar jest już w sklepie. 
Natomiast w czasie oczekiwania na 
towar, pod sklepem kwitnie życie to­
warzyskie. AURELIA KOGUS

OBSESJA
Leniu-ym krokiem spaceru-ję 

po krakowskim rynku, bez­
wiednie płosząc gromady go­
łębi. Słoneczne przedpołudnie 
i wszystko jakby toczy się 
wolniej mimo pulsujących 
barwami tłumów. Pstryk, 
pstryk... ludzie fotografują się 
by mieć pamiątkę w rodzin­
nym albumie. Refleksowy 
nastrój spłynął i na mnie. 
Nagle ze świdta głębokiej za­
dumy sprowadza mnie na zie­
mię gwałtowne szarpnięcie za 
ramię.

— Gdzie pani to kupiła! — 
Z mocą przekraczającą zdecy­
dowanie przyzwoitą dla ucha 
ilość decybeli, wrzeszczy roz- 
histeryzowana jejmość. Zau­
ważam: nieźle -budowana. Za­
czyna potrząsać moją siatką z

zakupami. Konsternacja, lu­
dzie zaczynają przystawać. 
Podniecona kobieta przerzuca 
pudełka z kremem, bulki, ga­
zety... zatrzymuje się na bu­
telce z płynem do mycia szyb.

— Ach, to „kryształ”. Prze­
praszam, myślałam — wyjaś­
nia — że pani niesie szampon 
do włosów.

Gromadka gapiów z polito­
waniem stuka się w czoło. A 
mnie ten incydent utkwił na 
dłużej w pamięci. Przerażają­
ca jest obsesja zakupów, nawet 
ocet zniknął ze sklepowych 
półek... bo na wszelki wypa­
dek, może się przydać. Nie 
dajmy się do reszty zwario­
wać, choć przyszło nam żyć 
w nienormalnych warunkach.

FOT. S. GAWLIŃSKI

Jak dostać sie do lekarzak
Nie dalej jak w ubiegłym tygodniu stałem w dość długiej ko­

lejce w Przychodni Rejonowej w Oś. Kolorowym ażeby zareje­
strować się do lekarza specjalisty. Czekanie dłużyło się i stawa­
ło się coraz nudniejsze, gdyby właśnie- nie nadszedł ten facet 
i nie stanął gdzieś w połowie kolejki. Wszyscy sądzili, że tam 
stał ale to chyba była nieprawda skoro zdenerwowało to gościa, 
któremu stanął przed nosem.

— Pan tu nie stal! zareagował ten z kolejki.
— Jak to nie, przecież inni to mogą potwierdzić. Ale nikt nie 

był skłonny tego uczynić.
— Bezczelny typ — krzyknął oburzony gość z kolejki.
— Panie takim wyzwiskiem może pan poczęstować swojego 

tatusia!
Obejrzałem się. bo sytuacja zaczynała być ciekawa. A jednak 

i w takiej sytuacji może się coś dziać, pomyślałem.
— Słuchaj no ośle, jeśli jeszcze słowo powiesz — to cię wy­

niosą na noszach — krzyknął ren z kolejki.
— Do mnie takie słowa staruszku! Zawołał przybysz. Przecież 

ty już dawno przesiadujesz na emeryturze i do mnie chcesz pod­
skakiwać!

— Do ciebie, krzyknął ten starszy i chwycił przybysza za klapy 
od marynarki: Tamten widać, że silniejszy wyrwał się ale jedno­
cześnie uderzył na odlew starszego. Starszemu spadl kapelusz 
ale nie zwracał na to uwagi tylko w całym zapale rzucił się na 
natręta. Rozpoczęła się szamotanina, lanie po twarzach aż klas­
kało. Ludzie ucichli strwożeni ale nikt jakoś nie probowal reago­
wać. Nikt przecież nie spodziewał się takiego obrotu sprawy. Bi- 
jący się chwycili się wpoi, padli na ziemię i przewalając się je­
den przez drugiego, walili gdzie popadło. Akcja rozwijała się bły­
skawicznie. Jakaś kobieta zaczęła histeryzować, inna ucickła 
na pole by nie patrzeć, bo przecież na posadzce już zaczęło być 
czerwono. I wtedy przyszła niespodziewana pomoc. Drzwi się roz­
warły i wylecieli ludzie w bieli. Chwycili bijąeych się. rozerwali 
i szybko wprowadzili ich do przychodni. Uciszyło się nagle jak 
po burzy. Nikt nic nie mówił, wszyscy spoglądali po sobie prze­
rażeni tym co zaszło. Wreszcie ktoś z końca kolejki się odezwał:

— Im to się udało, przynajmniej nie muszą tak długo czekać aż 
ich zarejestrują. Wszyscy się rozesmieli, nastroi nerwowości 
prysł. (m-ol'

POSTANOWIŁAM, ZE W 
SPRAWACH MIEJsnILJ KO­
MUNIKACJI nie napiszę ąni 
jednego słowa przez conaj- 
mniej kilka najbliższych mie­
sięcy. Bo i po co? Ileż to razy 
pisaliśmy o nie mieszczącym 
się w żadnym rozkładzie jaz­
dy kursowaniu linii autobuso­
wej nr 123, nie mieszczącym się 
także w granicach ludzkiej 
przyzwoitości- I co? I nic. Na­
dal linia ta dniała z częstotli­
wością nieraz godzinną. Czę­
sto przy wydłużonym kroku 
szybciej można dotrzeć pieszo 
na drugi koniec dzielnicy niż 
dojechać do celu. Jak długo... 
i bezskutecznie wałkują radni 
DRN sprawę autobusu linii 
142, by jeździł także w święta 
i niedzielę, nie tylko w dni 
robocze. Ileż to razy mówiło 
się o potrzebie przywrócenia 
linii tramwajowej nr 27? 1 
sprawa oczywiście nadal pozo- 
staje aktualna itd. .Tych 
wszystkich uwag, postulatów, 
nie spisałby na wolowej skó­
rze. Wszystko ’przypomina 
rzucanie grochu o ścianę.

Przypuszczam nawet, że w 
MPK nikt nie jest w stanie 
doczytać do końca licznych 
skarg, opinii i wszelakiego 
gatunku listów... czy też choć­
by zarejestrować przedmioto­
wych wypowiedzi z zebrań i 
konferencji. Nikt się poważnie 
krytyką nie przejmuje, bo też 
MPK ma ważkie argumenty 
obronne. Zresztą poważne i 
słuszne. Znamy je na pamięć 
— stary tabor, rozklekotane 
tory, brak ludzi- Wszystko to 
prawda ale nawet takie wa­
runki w jakich pracuje Miej­
skie Przedsiębiorstwo Komu­
nikacyjne nie usprawiedliwia 
opryskliwości kierowców, lek­
ceważenia pasażerów nieuza­
sadnionymi „przerwami” w 

normalnym kursowaniu; bru­
talności kontrolerów obcinają­
cych,, kupony z 
gapowicza c?y też zmiąn kur­
sów w komunikacji np. tram­
wajowej w minioną niedzielę 
bez wcześniejszego informo­
wania o zmianach. W tym 
względzie nie trzeba nakładów 
na inwestycje i mocy przero­
bowych. wystarczy trochę do­
brej woli i kultury w świad­
czeniu usług. Właśnie to prze­
konanie skłoniło mnie do 
zmiany postanowienia i przer­
wałam milczenie w sprawach 
miejskiej komunikacji.

REWIZORKA
PRZYPADEK. JAKI OSTA­

TNIO przytrafił się pracow­
nikowi naszego Kombinatu 
jest w swej wymowie oburza­
jący i jednoznacznie obciąża­
jący kontrolerkę — pracowni­
cę MPK.

Stanisław Zając pracownik 
W-22, bezpośrednio po nocnej 
zmianie został skierowany na 
szkolenie bhp-owskie w inny 
rejon huty. Wracał więc do 
domu nieco inną trasą niż 
normalnie nie z pod bramy 
Kombinatu lecz kilka przy­
stanków wcześniej (od V bra­
my) tramwajem nr 14. Nie 
miał biletów, ani też pienię­
dzy... mając kartę miesięczną 
spokojnie zajął miejsce.

Przy Kopcu Wandy — b- 
świadcza S. Zając — do tram­
waju wsiedli, rewizor w oku­
larach. i rewizorka. Dopiero 
wtedy ocknęliśmy się, i kole­
ga popatrzył w kierunku ka­
sownika. Uzmysłowiłem sobie 
wówczas, że jadę bez ważnego

biletu. Nie poderwałem się 
nawet do kasownika, bo wie- 

przyłapania działeią, że jadę. pracy i. po- 
1 za miesięczna ..kdrlą.-tramwa-
jotuą oraz przepustką nie 
mam żadnych biletów ani 
pieniędzy. ...To było zmęcze­
nie po pracy, nie zamierzałem 
ani ja ani kolega jechać „nd 
gapę”. Rewizorka zażądała 
300 złotych kary. Nie zara­
biam dużo i trzysta złotych, 
to niemała strata dla rodziny. 
Wytłumaczyliśmy jak doszło 
do tego zaniedbania i frajzr- 
skiej jazdy. Wówczas rewi­
zorka „idąc nam na rękę” ja- 

żądała po 150 złotych. Zgodzi­
liśmy się, kolega miał za mnie 
zaiozyć tę sumę. Pod Kombi­
natem wysiedliśmy, kolega 
jeszcze coś uzgadniając z kon­
trolerką. ja odszedłem kawa­
łek. Gdy za chwilę wróciłem 
na przystanek, rewizorka po­
deszła do mnie jeszcze raz i 
chwyciła za kieszeń. Szarpną­
łem i poczułem, że marynarka 
się targa. Stanąłem jak wryty, 
ale rewizorka dzieło, które 
rozpoczęła doprowadziła do 
końca...

Z URWANĄ POŁĄ MA­
RYNARKI Stanisław Zając 
przyszedł tego samego rana 
do naszej redakcji. Zdener­
wowany do ostatnich granic, 
zamiast wypocząć po nieprze­
spanej nocy, w kilka godzin 
później pojechał jeszcze do­
chodzić swojej sprawy do 
dyrekcji MPK.

Swoją drogą „herod baba” 
z tej kontrolerki, ale to uwaga 
na marginesie. Zachowanie

kontrolerki. pracownicy MPK 
jest oburzające. Podziwiam 
zimną krew, pana Zająca w tej 
sytuacji, tylko dzięki jego 
przytomności umysłu, w tym 
przypadku nie doszło do nie­
obliczalnego w skutkach wy­
darzenia. Mogło się przecież 
żle skończyć dla „bohaterki 
'dnia". Nie jest to zresztą od­
osobniony incydent pomiędzy 
służbą kontrolną a pasażera­
mi- Trudno też oczekiwać od 
kontrolera dybiącego na do­
datkowy zarobek nadzwyczaj­
nej kurtuazji w jego czynnoś­
ciach służbowych. Zresztą i 
pasażerowie stwarzaja też po­
wody do zatargów i bardzo 
często rozmowa przeistacza się 
w najzwyklejszą pyskówkę. 
Sporo jest jednak krytycznych 
głosów, że kontrolerzy prze­
kraczają swoje kompetencje

W tym miejscu należy 
przypomnieć, że kontroler 
jest pracownikiem re­
prezentującym interesy 
przedsiębiorstwa (nie tyl­
ko własnej kieszeni) i ma 
nie tylko same uprawnie­
nia ale i obowiązek właś­
ciwego traktowania pasa­
żerów. Wynagrodzenie 
kontrolera — o czyni 
wspomniano podając de­
cyzje o podwyżce kary za 
przejazd bez biletu — 
oscyluje w granicach 
przeciętnego zarobku cię­
żko pracującego hutnika, 
i do tego „niewdzięczne­
go“ zawodu trzeba dobie­
rać odpowiedniejszych łu­
dzi.

HENRYKA ROSIEK
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KRAM Z LOTU PTAKA

„LATO 81” W DOMACH KULTURY

KRAM TO KONFRONTACJE RUCHU ARTYSTYCZNE­
GO MŁODZIEŻY, doroczna impreza organizowana przez 
ZW ZSMP w Nowym Sączu w pięknym ośrodku w Myślcu 
nad Popradem. Zjeżdżają tu latem liczne grupy młodych 
twórców z całej Polski, by przez dwa tygodnie prezentować 
swój dorobek, a jednocześnie doskonalić artystyczny war­
sztat pod kierunkiem uznanych fachowców. Są plastycy i 
fotograficy, zespoły folklorystyczne i kabaretowe, „ząbkują­
cy" dziennikarze i wszelkiej maści grupy muzyczne. Oczy­
wiście i poziom i talent nie zawsze są najprzedniejszej mar­
ki. ale rzecz to zwyczajna u amatorów. Uczestnicy dysponu­
ją własną prasą i radiem. Ukazują się „Pogłosy KRAMu", 
organ Młodzieżowej Wszechnicy Dziennikarskiej „Kramarz" 
oraz kompilacja Hyde Parku i gazetek Wielkich Hierogli­
fów: „KRAMs Herald Tribune”. „pismo pełzające odznaczo­
ne orderem Minionego Okresu”. W radiowężle królują 
członkowie krakowskiego studenckiego „Radiocentrum".

Przebywałem w Myślcu jedynie przez dwa dni. Pisze więc 
o KRAMie (zachowując wszelkie proporcje) z pozycji repor­
tera, który w porze obiadowej przybywa po raz pierwszy 
w życiu do Nowego Jorku, a po kolacji zaczyna pisać książ­
kę o USA. Pierwsze wrażenia są jednak również cenne 
Uwagą moją zwróci) zatem rozmach i wielość impiez towa­
rzyszących. Miałem okazję uczestniczyć m. in. w nocnym 
kabaretonie (z gościnnym udziałem K. Daukszewicza i A. 
Kreczmara) i w arcyciekawym spotkaniu z prof. W. Boniec­
kim. Duża to frajda dla młodzieży wywodzącej się często 
Z miejscowości dalekich od kulturalnych centrów.

Dlaczego tyle piszę o nowosądeckiej imprezie? KRAM to 
szansa. Można tu się wiele nauczyć i jednocześnie pochwa­
lić przed szerszym gronem tym, co się już um‘e. Może z tej 
szansy skorzysta w przjszlosci i nowohuckie środowisko 
młodych artystów?

Adam Eymont

Mamy lato w pełni i wkrót­
ce półmetek wakacji. Pomimo 
masowych wyjazdów na ibozy 
i ..olonie. zawsze pewna licz­
ba dzieci i młodzieży pozosta- 
je w mieście. Z mysią o nich, 
me przerwały pracy Młodzie­
żowe Domy Kultury w naszej 
dzielnicy. W osiedlu Na Sto­
ku trwa akęja o nazwie ..Da­
to 81”. Korzystając z bardzo 
bogatego programu imprez, 
placówkę tę odwiedza ok 60 
dzieci dziennie — zarówno 
mieszkających na os. Na Stoku 
jak też i innych osiedlach 
dzielnicy. Największym powo­
dzeniem cieszą się zajęcia pro­
wadzone przez instruktora 
szybownictwa i lotniarstwa 
nana Jerzego Ma.iewicza. Uda­
ło mu się rozbudzić wśród 
młodzieży zamiłowanie do 
konstruowania modeli — nalc- 
ży się również spodziewać, że 
wielu z jego podopiecznvcji

zasili kiedyś kadry naszych 
pilotow sportowych.

Akcja ..Lato" w DK Na Sto­
ku. będzie trwała do 30 lipca. 
Po tym terminie, akcje obej­
mie DK „Tysiąclecia" w Mis- 
trzejowicach. W okresie let­
nim kontynuuje swoją dzia­
łalność również DK im. .1 
Korczaka. W dniach 29—30 
czerwca odbyła się tam. z 
udziałem «k, 1000 dzieci. Mię­
dzyszkolna Spartakiada Spor­
towa — a 1 i 2 lipca „Festiwal 
Piosenki Kolonijnej" dla dzie­
ci spędzających kolonie w No­
wej Hucie. W Domu Kultury 
J Korczaka cod~:cnnic --est 
czynna sala gier (będzie moż­
na z niei korzystać do końca 
lipca) We wtorki soboty o 
godz. 10 rozpoczynają się pro­
jekcje filmów dla dzieci, na; 
tomiast we czwartki (również 
o godz 10-tej) wyświetlane sa 
filmy fabularne.' (ak)

ALKOHOLOWE ŻNIWA
— Interweniujcie.
— Zróbcie coś w sprawie 

gangów przed sklepami mono­
polowymi — proszą bezradni 
kolejkowiczc.

— Cale grupy cwaniaków 
umawiają się zajmując kolej­
kę juz w nocy Na każdą u- 
wagę reagują grubtańskt. na­
wet można oberwać czy zo­
stać przypartym do rnuru ży­
letką...

Sytuację te sygnalizujemy 
organom milicji. Z przykro­
ścią też stwierdzamy, że ani 
podwyżki cen ani zmniejszo­
ne dostawy alkoholu do skle­
pów. nie rozwiązały tego pro­
blemu tak. jak oczekiwaliśmy. 
Prosperują w tym względzie, 
nieźle meliny pijackie, i po- 
kątnj sprzedawcy wędrujący 
od placu do placu targowego 
Publiczną tajemnicą jest fakt, 
że cena „czystej" wódki na 
czarnym rynku jest droższa 
2—3 krotnie i oscyluje w wy­
sokości od 300—800 złotych, 
zależnie od samopoczucia 
handlarza. Już nawet z po­
bieżnej obserwacji podczas 
spacerów po mieście, widać, 
że nie zmniejszyła sic ilość 
dżentelmenów na chwiej­
nych nogach.

Niepokojąco też. jak infor­
muje zastępca Naczelnika 
Dzielnicy mgr Janina Zając, 
rośnie liczba kierowców pro­
wadzących pojazdy w stanie 
nietrzeźwym, o dość znacz­
nym stężeniu alkoholu we 
krwi. Ostatnio w tej sprawie 
Kolegium ds Wykroczeń wy­
dało kilka orzeczeń. Na przy­
kład Wojciech Węgrzyn je< hal 
„fiatem" 125 p przy stężeniu 
alkoholu we krwi wynoszą­
cym 1,9 prpmillc. Nie posia­
dał w ogóle prawa jazdy. Ka­
zimierz Gajos będąc w stanie 
nietrzeźwym jechał autobusem 
marki „Autosan". Na ul. Grę- 
bałowskiej straci! panowanie 
nad kierownicą i najechał na 
zaparkowany samochód. Ry­
szard Wawrzynek w stanie 
nietrzeźwym (1.7 promillc) 
kierował samochodem „Be- 
rlirf. Wpadl do rowu, uszko­
dził pojazd.

Ci szaleńcy, siadający za 
kierownicą będąc pod wpły­
wem alkoholu nie tylko są 
potencjalnymi samobójcami, 
lecz również zagrażają ży ciu 
innych użytkowników i mu­
szą być traktowani z całą su­
rowością prawa. (R)

AKTUALNOŚCI
7. lipca na IV plenarnym 

posiedzeniu zebra) się Zar^d 
Fabryczny ZSMP. Jednym z 
tematów była ocena dotych­
czasowego przebiegu kampanii 
sprawozdawczo-wyborczej w 
hutniczej organizacji. Nowe 
'¿rządy wybrano w 22 soj- 
śród 28 kół zakładowych. Ple­
num podjęło decyzję, by kam­
panię zakończyć najpóźniej .do 
końca września. Następnie 
Prezydium ZF przedstawiło

przebieg swej pracy pomiędzy 
III a IV plenum i stan reali­
zacji zgłoszonych wniosków. 
O sprawach tych informowa­
liśmy czytelników GM na bie­
żąco. Zatwierdzono ostatecznie 
schemat organizacyjny ZF 
(przewodniczący, 4 v-ce Drze- 
wodniczących i 10 komisji 
branżowych.

Interesującym punktem ze­
brania była informacja o wy­
datkowaniu części środków 
wypracowanych w ramach 
FASM przekazywanej do dys­

PACYFISTYCZNA 
KLASÓWKA

Gdy widzę na ekranie 
telewizora czołgi jak apo­
kaliptyczne bestie, ich lu­
fy wy mierzone przeciwko 
człowiekowi — ogarnia 
mnie przerażenie! — v- ja­
kim ja świccic żyję i w 
którym wieku?... Czy nie 
wyjdziemy juz nigdv z 
średniowiecza i chrzęstu 
broni? Czy nie skończy się 
wreszcie ta straszna licyta­

cja. kto więcej posiada i 
bardziej skutecznych ś’od- 
ków wzajemnego unice­
stwienia się?.. człowieka 
przez człowieka.. Ludzie 
opamiętajcie się! Ponieważ 
nikt tego dotąd nie doko­
nał . musirny to znowu 
zrobić sami. Jak świat 
długi i szeroki niech każ­
dy, kto posiada karabin — 
rzuci nim o bruk Z tej 
prostej tylko przyczyny: 
„nie będę zabijał swejego 
brata; człowieka".

A. Pikulska

pozycji ZG ZSMP. Łączne 
wpływy (do 1976 — 5%. <>d 
1976 t— 1% ogólnej kwoty) ZG 
wyniosły 11.096 tys. zł. Z pie­
niędzy tych sfinansowano o'a- 
ce budowlane, remontowe i 
modernizacyjne w ośrodkach 
ZSMP w Lubniewicach. Wil­
kasach i Żerkowie i zauup 
działki leśnej, na której wy­
budowano ośrodek w Mierzy- 
nie. Dofinansowano również 
zakup ośrodka szkoleniowo- 
wypoczynkowego w Giewarto- 
wie.

*
8- 07. nowohucka mlodzicz 

spotkała się z delegatami na 
IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR, 
m. in. z Jerzym Jaskiernią i 
Andrzejem. Brzezińskim. Ce­
lem spotkania było skonsulto­
wanie „Katalogu spraw mło­
dzieży koniecznych do rozwią­
zania w polityce partii i pań­
stwa". Jak już informowaliś­
my dokument ten zostanie 
przedstawiony na Zjeżdzie i 
wejdzie prawdopodobnie w 
skład zjazdowych uchwał.

LIST ZE STOLICY

Warszawa da się. lubić
Tych wszystkich, którzy w czambuł potępiają wszystko, 

co działo się przez 36 lat w naszym kraju, wysłaiubym 
obowiązkowo do stolicy. Za każdym razem, gdy tu je­

stem, nie mogę wyjść z podziwu dla pietyzmu widowni- 
czych Starówki. Mariensztatu, Trasy W-Z. Po kilku latach 
nicobecności^w Warszawie, o zawrót głowy przyprawiają 
przybysza dalsze, nowe arterie komunikacyjne, jak chociaż­
by Trasa Łazienkowska. Zupełnie nie mogę pojąć, jak mo­
żna tego wszystkiego nie widzieć, jak można negować cos, 
co jest namacalnym, widocznym gołym okiem faktem. Z 
dbałością o każdy szczegół odbudowano Zamek Królewski, 
rezydencję króla Stasia w Łazienkach i Pałac Sobieskiego 
w Wilanowie. Ogłada się te cudeńka z przyjemnością, odry­
wając się zupełnie od spraw smutnej rzeczywistości.

A rzeczywistość ta nie różni się niczym od tej, jaką oglą­
damy tia co dzień w Krakowie, w Nowej Hucie, czy w każ­
dym innym mieście. Kolejki, kolejki, kolejki. Po mięso, po 
papierosy, po proszki do prania, po słodycze. Atmosfera w 
stolicy jest jednak mimo wszystko nieco inna. Nie na dar­
mo śpiewa się piosenki o sprycie warszawiaków, o ich hu­
morze i optymizmie. Kapela czerniakowska zapędziła się aż 
pod domy towarowe „Centrum", umilając przechodniom ży­
cie pełne pogoni za czymkolwiek do jedzenia, do ubrania, 
do mycia, picia i palenia. Jakoś przy dźwiękach na ten 
przykład tanga „Milonga" jakoś łatwiej znosić przeciwno­
ści losu.

Warszawiacy radzą sobie doskonale, tylko pozazdrościć. 
Wydziela się towary w małych ilościach? Nie szkćfiłzt. W 
kolejce ustawia się cata rodzina i znosi do domu, co się da. 
Dzięki ternu braków specjalnie się nie odczuwa, chociaż wy- 
maga to sporo czasu,- sprytu i zabiegów.

Natrafiłam na innotcacje, nieznane w Krakowi-'. Niektr.z 
re sklepy mięsne przyjmują na przykład zamówienia na 
lepsze wędliny — szynkę, baleron, polędwicę. Odbiór za 
dwa dni u określonej godzinie. Okazuje się, ze wszystko^ za­
leży od operatywności 
poszczególnych sklepów.
u '
czek, a nie po _ t __ _ ... , . .

Myliłby się jednak ten, kto wyciągnąłby wniosek. ze sto­
lica jest lepiej zaopatrzona. Nic podobnego. Ta również 
brak pończoch i rajstop, bielizny i skarpet. Brak papieru 
toaletowego i śniadaniowego. Brak musztardy i octu. A więc 
zupełnie podobnie jak u nas. Warszawiaków ratują jedynie 
liczne bazary i mnogość prywatnych sklepów. Ceny horren­
dalne, ule coś kupie można.

Jest jedna rzecz godna pozazdroszczenia. To sprawa ko­
munikacji w stolicy. Ogromna ilość autobusów i wozów 
tramwajowych, kilkanaście linii pośpiesznych, mnostwo 
taksówek. Na autobus czy tramwaj czeka sic dwie, trzy 
minuty, czasem pięć. Łza się w oku kręci, gdy pomyślę, ze 
w ub. niedzielę czekałam 45 minut na „dwudziestkę dwój­
kę" i nie doczekawszy się. wróciłam wściekła do domu. 
Trudno tu winić dyrekcję przedsiębiorstwa komunikacyjne­
go. ponieważ z pustego i Salomon nie naleje. Wiadomo nom 
dzisiaj, że nasi decydenci sprzed roku celowo i świadomie 
dyskryminowali Kraków. ! to nie tylko w sprawach komu­
nikacji. . .

Jedna rzecz w Warszawie nie zmienia się od lat, choctaz 
w TV bija na alarm, że teatry pustkami świecą. Niech jed­
nak spróbują kupić bilet na „Amadeusza” czy do ■■shrenii ■ 
Marzenia ściętej głowy, nie mówiąc już o Teatrze Wielkim, 
który bez względu na okoliczności cieszy się niesłabnącym 
wzięciem.

Ze stolicy wyjeżdżam śmiertelnie znuzona, zwłaszcza, *e 
po miejscówki w „Orbisie” stalom ponad dwie godziny A 
jednak Warszawę żegna się z żalem. Jest to miasto, Które 
da się lubić... DANUTA RYBAF.CZYK

lepsze wędliny — szynkę, baleron, polędwicę.

władz handlowych i kierowników 
ogólnych sklepów. Papierosów też jakby więcej niz 

Sn codzie unie, każdy klient otrzymuje po ptęc pa- 
i nic po Ir:y, jak to jest praktykowane, w Kikowie. 
1U. . .»TO“

SOBOTA program I — 9 <10 
Kino teleferii. 9.23 „Tobie ojczy­
zno” — wojskowy film dok. 
10.05 „Klubgjpbrej Książki" 10.10 
Mag. pana^Manna. 10.50 Tele­
turniej — Stanisław Moniuszko.
11.30 Raz jeszcze o pociągu wi­
dmo. 11.50 Co słychać w Polsce.
13.50 Kino-oko. 15.10 „W Świd­
niku po roku..." — rep. 15.40 
W starym kinie: „Paweł i Ga­
weł". 16.55 Dziennik. 17.25 Flecz. 
18.00 Uwertura do opery „Wol­
ny strzelec”. 18.15 Mecz lekko­
atletyczny ZSRR — USA. 18.40 
Przemówienie ambsad. MRL.
18.50 Dobranoc. 19.00 Witon 
przedstawia — Krystyna Proń­
ko. 19.30 Dziennik. 20.15 „Ulice 
San Francisco". 21.10 Rozmowy 
dnia. 21.30 Dziennik. 21.45 Fe­
stiwal piosenki żołnierskiej — 
Kołobrzeg 81. 22.45 Kino nocne: 
„Złoczyńcy" western prod. wło- 
sko-argent.

Program II — 16 05 „Pegaz 
młodych". 16.35 „Popołudnie 
przygody i podróży". 18.05 „Por­
tret ze wspomnień” (1). 19.00
Kronika. 20.00 Międzypaństwo­
we spotkanie w lekkiej atletyce 

ZSRR — USA. 20.30 Śpiewa E- 
xodus. 21.30 Pamiętnik glinv — 
film franc. 22.45 24 godziny '12 55 
Przeboje mistrzów. 23.30 Poeci 
i ich wiersze.

NIEDZIELA program I — 7.23 
„Nowoczesność w domu i zagro­
dzie”. 7.55 „Tydzień’’. 9.00 Kino 
teleranka. 10.20 Aątena. 10.50 
„Wielkie miasta świata" — Bu­
dapeszt. 11.50 Dziennik. 12.35 
Koncert życzeń. 13.29 „Dlacze­
go?”. 14.05 Losowanie dużego
lotka. 14.20 „Dolna Biebrza”. 
13. 20 „Mity polskie”. 15.50 Te­
atr TV „Rezerwat". 17.05 Doro­
ta — film TVP. 18.00 „Justy­
na” — film. 19.00 Wieczorynka.
19.30 Dziennik. 20.00 Festiwal 
piosenki żołnierskiej Kołobrzeg 
81. 21.05 Sportowa niedziela.
21.35 Festiwal Piosenki Koło­
brzeg 81.

Program II — 10.05 „Saperska 
robota”. 10.35 „Przeboje tygod­
nia”. 11.35 Tylko w niedzielę. 
11.40 Wielkie tradycje. 12.00 Re­
gaty — Gdańsk 81. 12.15 W o- 
biektywie Zbigniewa Kosyc.a- 
rza. 12.35 Malarstwo marynaty-

PROGRAM
czne. 12.50 Giełda na rzecz mu­
zeum morskiego (1). 13.05 Dla
dzieci. 13.30 Jacy jesteśmy. 14.00 
Gwiazdy Sopotu. 14.15 Ziemia 
odrodzona (4) — serial dok. 15.20 
Tańczy Andrzej Stasiewicz. 15.20 
Porozmawiajmy o kulturze. 16.10 
Giełda na rzecz muzeum mor­
skiego (2). 16.25 Z nad białych 
wydm. 17.00 Ocalić Hel. 17 20 
Gwiazdy Sopotu. 17.40 Polaków 
portret morski. 18 00 Kamień 
północy — impresja film. 18.10 
Teatr TV „Kluńz i anioły”. 19.20 
Giełda na rzecz muzeum mor­
skiego (3). 20.05. „Cała naprzód" 
polska kom. film. 21.30 Rep. film
21.50 ..Fies ogrodnika” — López 
de Vega. 22.30 Ballady.

PONIEDZIAŁEK program I — 
17.00 Dziennik. 17.30 „Droga”.
18.50 Dobranoc 19.00 „Echa sta­
dionów". 19.30 Dziennik. 20.10 
Teatr TV Jan Kochanowski — 
„Odprawa posłów greckich”. 
21.13 Tradycje i źródła ideowe

TELEWIZJI
partii. 22.25 Kultura 81. 23.10 
Dziennik.

Program II — 19.00 Kronika. 
20.09 Studio Bis. 22.05 24 godzi­
ny. 22.15 Do Kowala — impresja 
film. 22.30 Śpiewa U. Sipińska.

WTOREK Program 1 — 900 
Teleferie. 17.00 Dziennik i stu­
dio zjazdowe. 18.00 PKF. 18.10 
lnterstudio. 18.50 Dobranoc. 19.00 
„Camerata”. 19.30 Dziennik i 
studio Zjazdowe. 22.05 Dziennik 
i studio zjazdowe. __ ...

Program II — 19.00 Kronika. 
20.00 „Sensacje z przeszłości". 
20.35 Wtorek melomana. 21.35 
24 godziny. 21.45 Od melodii do 
melodii. 22.00 Pan Hulot wśród 
samochodów — film franc.

ŚRODA Program I — 9.00 Ki­
no teleferii. 17.00 Dziennik i 
studio zjazdowe. 18.00 Losowanie 
express lotka i małego lotka.

18.10 Magazyn motoryzacyjny.
18.50 Dobranoc. 19.00 „Wyspy 
Hiszpanii”. 19.30 Dziennik i stu­
dio zjazdowe. 20.45 „Karol 
Marks — lata młodości" (4). 21.59 
Śpiewnik St. Moniuszki. 23.40 
Dziennik i studio zjazdowe.

Program II — 10.0-5 Kronika. 
20.00 Kosmos 81. 22.00 W rodzi­
nie szympansów. 22.15 film dok. 
franc.

CZWARTEK Program I —9.00 
Kino teleferii. 17.00 Dziennik i 
studio Zjazdowe. 18.00 Informa­
tor turystyczny. 18 20 „Spra v- 
ność" — rep. wojsk. 18.50 Do­
branoc. 19.00 „Sonda” — „Bi­
ceps”. 19.30 Dziennik i studio 
zjazdowe. 20.45 „Sto tysięcy 
słońc” film krym. 22,10 Pegaz. 
22.40 Dziennik i studio Zjazdowe

Program II 19.09 Kronika. 
20.00 „Ornitolodzy” — polski 
film przyr. 20.45 Twórczość 
Szymonowica. 21.15 Wieczory 
Chopinowskie. 21.45 24 godziny. 
21.55 Program rozwwkowy __

PIĄTEK Program I — 9.00 
Teleferie. 17.00 Dziennik i stu­
dio- zjazdowe. 18.00 „W kręgu 
rodziny". 18.23 „Wesołe melo­
die" — film animowany. 18.50 
Dobranoc. 19.00 „Skarbiec”. 19.30 
Dziennik i studio zjazdowe. 
20.45 Rolnicze rozmowy. 29.55 
„Przyjaciele” (1) — „Krew"
serial filmowy TP. 22.30 Dzien­
nik i studio zjazdowe. 23.15 
„Piosenki z trójki".

Trogram II — 19.00 Kronika 
20.00 Program public.-muzycz- 
ny. 20.50 „Wynalazca poszuki­
wany"-. 21.20 24 godziny. 21.30
„Uśmiech spod parasola" 22 00 
„Energia atomowa za czy prze­
ciw". 22.30 „W starym kinie" — 
„Złudzenia życia" dramat prod. 
ang.

Od Redakcji. Za zmiany w 
piogramie Redakcja nie bierze 
od ou wiedział ności.
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PIJACKIE SPROSTOWANIE
Z „Elementarza” Falskiego ta strofa, 
wciąż do opoja po libacjach wraca. 
Lecz on jej brzmienie, że „Ala ma kota”, 
stale prostuje na: „Ale mam... kaca".

WYELIMINOWANIE SITWY
Była sitwa. Koniec z sitwą. 
Bo nie przeszła przez sitw — sito.

MIARA WOLNOŚCI
Nie tylko psia wolność się liczy 
długością smyczy.

KLĘSKA POZORÓW
Nawet gdy w lwiej skórze, 
skunks jest dalej — tchórzem.

MŁYNARSKA METAFORA
Kraj nasz dziś jest jak młyn, 
co zamiast mleć — straszy w nim.

JACEK CIlRUsCIELEWICZ

RÓŻNICA
Dzień od dnia
Nie różni się niczym
Zawsze ta sama gonitwa
Gonitwa za niczym...

JADWIGA SOLOCH

Rys. K. RATAJEWSKI

ZBUDUJEMY DRUGĄ 
JAPONIĘ

Jedna z najpopularniejszych 
osobistości współczesnej Polski 
oświadczyła niegdyś, że jeszcze 
ciul, ciut, a staniemy się drugą 
Japonią. Spieszę z radosną wie­
ścią, źe pojawiły się już pierw­
sze symptomy świadczące o po­
wolnym ziszczaniu się tej prze­
powiedni.

Wyobraźmy sobie następującą 
(autentyczną!) sytuację. Przed 
kioskiem „Ruchu" z typowo ja­
pońską cierpliwością od wielu 
godzin wije się kolejkowy ta­
siemiec. To amatorzy błękitnego 
dymka oczekują na dostawę pa­
pierosów. Wreszcie nadjeżdża 
upragniony transport bezcennego 
dla palacza towaru. Do obsługi 
klientów niespiesznie przystę­
puje wspólnik sprzedawczyni. 
Ona sama tymaczasem rozpoczy­
na energiczne sprzątanie (pra­
cowitość — japoński akcent nr 
2) wnętrza kiosku. Śmiga mio­

Właścicielką była 57-letnia Helena K. IV 
swoim spółdzielczym mieszkaniu zamon­
towała prymitywne, ale przecież wydajne 
urządzenie. Nie będziemy tutaj opisywać 
technicznych szczegółów owych urządzeń 
aby w ten sposób nie ułatwiać zadania 
ewentualnym naśladowcom pani K. — wy­
starczy jeżeli powiem, że bimbrowa pro­
dukcja szła pełną parą.

Kronika sqdowa

Bimbrownia
IV dniu rewizji przeprowadzonej w 

mieszkaniu Heleny K. odkryto w nim m. 
m. dymion z zawartością 30 litrów cieczy 
stanowiącej produkt wyjściowy do pro­
dukcji produktu finalnego, a więc bimbru. 
Eylo cale oprzyrządowanie, był. destylator.

Ciecz poddano analizie, którą przepro­
wadzili biegli chemicy, aby w sposób jed­
noznaczny stwierdzić, że z 30 litrów za­
cieru można było osiągnąć co najmniej 10 
litrów czystego -sy.rytusu. Wystarczy owe 
10 litrów spirytusu pomnożyć przez cenę,

JAK WYŻYWIĆ - 
RODZINĘ?

W „Echu Krakowa” nr 129 
z dnia 3—5 lipca przeczytałem 
zapytanie do Redakcji; Pyta 
K. M. „Mam zamiar założyć 
hodowlę królików. Liczę prze­
de wszystkim na zaopatrzenie 
w mięso mojej rodziny ale po­
winienem mieć też spore nad­
wyżki na sprzedaż, bo sądzę, 
że z 30 ha ziemi jakie posia­
dam. da się wyżywić kilka­
dziesiąt sztuk tych zwierząt.

tę nawet oficjalną, 98-procentowego alko­
holu aby mieć wyobrażenie o finansowej 
opłacalności „pracy" Heleny K.

Pani od bimbru stanęła przed Sądem 
Rejonowym dla Dzielnicy Krakow-Nowa 
Huta aby zaprezentować sędziom wersję 
o produkcji samogonu jedynie na własne 
potrzeby. Sąd nie dal się zwieść takim wy­
jaśnieniom, jako że ten bimber Helena K. 
produkowała nie tylko dla siebie. Sąd uz­
nał więc winę oskarżonej za w pełni udo­
wodnioną i ogłosił wyrok skazujący. Na 
jego mocy pani K. otrzymała karę 6 mie­
sięcy pozbawienia wolności (z warunko­
wym jednał: zawieszeniem wykonania ka­
ry na okres lat 3) i 6 tys. zł grzywny.

Wyrek nowohuckiego sądu zapewne nie 
odstraszy nie tylko producentów bimbru 
ale i „właścicieli" melin. Jak do tej pory 
nie udało się nam dopracować skutecznych 
metod przeciwdziałania negatywnym 
skutkom „pracy" coraz szerszego społecz­
nego marginesu. Pamiętajmy jednak, że 
czas nagli i nie wolno nam zgadzać się 
z bezradnością tych wszystkich, do któ­
rych obowiązków należy utrzymywanie w 
ryzach różnych spryciarzy i kombinato­
rów.

J. HAIDEREM

Co (to tygodniu?
KINA

ŚWIT godz. 15 45, 18.00 i 20.15 „Żandarm na i-meryturze” 
prod, francuskiej, od 12 lat. następny program: „Żandarm w 
Nowym Yorku” prod, francuskiej, b o.

ŚWIT poranek niedzielny 12 bm. godz. 13.00 „Przygody Ro­
binsona Cruzoe” piod. radzieckiej b o.

ŚWIT mala sala od 11 do 14 bm. godz. 15.00, 17.15 i 19.301. 
„Liii kochaj mnie" prod francuskiej, od 15 tat, od 15 do 18 bm. 
ged.z. 15.00. 17.15 i 19.30 „Klincz” prod, polskiej, od 15 lat.

ŚWIATOWID godz. 16.00. 18.00 i 20.00 „Saturn 3”. prod ńi- 
gielskie’j. ud 12 lat, następny program; ¿Cena strachu" 'prod. 
USA. od 18 laty

ŚWIATOWID poranek niedzielny 12 bm. godz. 11.00 „Złoto 
dla zuchwałych” prod, jugosłowiańskiej. b,'o

ŚWIATOWID mala sala od 10 do 12 bm godz. 15.0'i, n.l.ł i
19.30 „Jajo węża" prod. RFN, od 18 lat. od 15 do 16 bm. godz. 
15.00. 17.15 i 19.30 „Emil komediant" prod NRD od 18 lat, od 
17 do 19 bm. godz. 15.00 17 15 i 19.30 „Z przewiązanymi oczami" 
prod, hiszpańskiej od 18 lat.

TEATR LUDOWY nieczynny (przerwa urlopowa)

NIE MA STABILIZACJI BEZ REFORMY
(Dokończenie ze sir. 3)

ZWIĄZEK JAKO INICJATOR 
SAMORZĄDU

Samorząd może powstać jedy­
nie z inicjatywy i przy popar­
ciu „Solidarności”, do niej bo­
wiem należy większość człon­
ków naszych załóg. Wszelkie in­
ne inicjatywy powoływania sa­
morządów będą bądź bez wy­
starczającej siły przebicia, bądź 
próbą manipulowania załogami 
ze strony władz. Manipulowania 
wymierzonego przeciw „Solidar- 
nosci ’.

Z tych względów Związek nie 
może oddać inicjatywy samorzą­
dowej i musi realizować ją kon­
sekwentnie w myśl założeń 
przygotowanych przez sieć 
N.SZZ „Solidarność” wiodących 
zakładów Pracy doprowadzając 
docelowo do partnerskiego ukła­
du: silny Związek, sprawny sa­
morząd.

Dodajmy, że w naszym ruchu 
jest wielu ludzi, którzy są z 
natury i chęci samorządowcami. 
Ludzi, którzy działają w Związ­
ku bo nie ma innych możliwo­
ści. Oni właśnie powinni być 
zaczynem samorządów.

Chcialbym jednak w kilku 
kwestiach zasięgnąć porady 
fachowców. Do kogo mam się 
zwrócić?”

Redakcja „Echa” odsyła czy­
telnika do Krajowej. Spół­
dzielni Hpdowców , inwenta­
rza. Alp* 1 M^flaje Się, że py­
tającemu nie chodzi przecież 
o zwykłe, drobne króliki, ale

tła. Kioskarka kilkakroć wyno­
si kubiy pełne śmieci do pobli­
skiej bramy. Żaden z kolejkowi- 
czów nie domyśla się nawet, że 
pod niedbale rzuconym na 
wierzch papierem, kosze ukry­
wają skarby — dziesiątki pa­
czek „klubowych" i „popular­
nych". W bramie przesyłkę 
przejmuje przedsiębiorczy (ko­
lejna japońska cecha!) speku­
lant i przekazuje natychmiast 
do rozwiniętej sieci pokątnego 
handlu. Odwaga kioskarki, do­
konującej swych machinacji na 
oczach rozsierdzonego tłumu, w 
warunkach doprowadzanej nie­
mal do perfekcji kontroli spo­
łecznej, porównywalna jest je­
dynie z samobójczą determina^ 
cją pogromcy usiłującego wyr­
wać smakowity kęs z paszczy 
zgłodniałego lwa.

I tak oto dochowaliśmy się 
nad Wisłą rodzimej odmiany 
kamikadze, „żywej torpedy” 
czarnego rynku! A wszak to 
tradycja typowa dla kraju 
Wschodzącego Słońca. (ar)

Mówiło się kiedyś, że jesteśmy kra­
jem, w którym brak wielu towa­
rów, jednego jednak nie brakuje 

nigdy: wódki. Te „dobre" dla pijaczków 
czasy należą także do przeszłości, o czym 
p zekonać się może każdy, kto w ostat­
nich miesiącach próbował zaopatrzyć się 
w butelczynę mocniejszego trunku. Alko­
hol stal się także towarem deficytowym 
— a jako taki szczególnie poszukiwanym. 

Znakomicie stoją interesy „właścicieli" 
melin — i to nie tylko tych melin starych 
lecz i „punktów" nowych, które powsta­
ły zgodnie z ponadczasowymi i ponad- 
ustro.owyini brutalnymi zasadami podaży 
i popytu. Meliny mimo określonych po­
wiązań z niektórymi sprzedawcami alko­
holowych sklepów także mają problemy 
z ucdczanum towarem. Jeżeli są takie 
trudności z zakup, m wódki w sklepie, te­
mu przykremu (aktowi należy skutecznie 
zaradzić. W jaki sposób? — ktoś zapyta. 
— IV sposób prosly. Należy uruchomić 
prywatną wytwórnię prywatnej wódy — 
czyli bimbru. Nic przypadek to. że ostat­
nia bimbrownie powstają także w mieś­
cie (do tej pory bimber produkowano ra­
czej na wsi). Ostatnio taką nielegalną wy­
twórnię udało się wykryć milicji na tere­
nie Nowe i -Huty

króle-smoki. których tylko 
kilkadziesiąt sztuk wykarmić 
może 30 hektarowe gospodar­
stwo. Pod Wawelem wszystko 
jest przecież możliwe.

(m-ol)

KRZYŻÓWKA

Poziomo: 5. jednorożec. 8. ściernisko. 9. sztuczny pierwia­
stek promieniotwórczy. 12. do odmierzania. 13. krzew deko­
racyjny, 14. ogłoszenie. 15. sposób bycia serio, autorytet, zna­
czenie w otoczeniu (wspak), 17. metal rozwałkowany, 19. ba­
gienna rzeka polska, 20. przegroda, zapora, 23. poeta polski 
działacz KPP, od 1931 w ZSRR — tam zginął około 1939 r„ 
25. opiekun, 27. klamra do muru lub do pasa. 28. narzędzie 
ogrodnika (wspak). 30. człowieka od małpy wywiódł. 31. gród 
Kraka, 32. sam prał przed wojną, 33. tworzywo na filiżanki

Pionowo: 1. kraj w Europie,-2. ciągnienie losów, 3. kraina 
hist. w Niemczech, w 1777 r. połączona z Bawarią, 4. znak 
graficzny głoski, 6. wieś w opatowskim — ongiś ośrodek kal- 
winizmu, 7. zgłoska, 10. językoznawstwo. 11. instytucja upo­
wszechniająca muzykę, 16. pierwszy znany to był w raju. 18. 
kijanka, pędrak, gąsienica.'21. spowodował manko, 22. pieśń 
weneckich przewoźników,- 24. całokształt rzeczy i zjawisk 
tworzących świat, 26. turkot, grzechot, 29. milimetr ma ich 
tysiąc, 30. założyła Kartaginę.

Wśród czytelników, którzy do dnia 16 bm. nadeśla nrawi- 
dlowe rozwiązanie rozlosowane zostaną nagrody książkowe.

NAGRODY ZA PRAWIDŁOWE ROZWIĄZANIE KRZYŻÓW­
KI W 26 NUMERZE „GŁOSU NOWEJ HUTY" WYLOSOWALI:

Zbigniew Galus 30—393 Kraków, ul. Babińskiego 325'26, Alek­
sander Stochalski 30—091 Kraków, ul.’ Bronowicka 69’26 i Wła­
dysław Sudoł 31—943 Kraków, os. Spółdzielcze 5b/ll.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NR 27
Poziomo: 5. przecinek. 8. gracja. 9. naciąg, 12. szałas. 13. tan­

dem. 11. scena. 15. Kastor, 17. makuch, 19. chrypka, 20. Byczy­
na. 23. wiersz. 25. patera, 27. Praga. 28. trunek. 30. czasza, 31. 
eksces, 32. tralka, 33. malowanki.

Pionowoi 1. proces, 2. reperacje. 3. Wilnianka, 4. tercet, 6. 
prałat, 7. pątnik. 10. szlach.ciura, 11. geocentryzm.. 16. odpis, 21. 
korniszon, 22. magistrat, 24. randka, 26. trawka, 29. kocnas, 
30. czarka.

„GLOS NOWEJ HUTY”
Telefon Redakcji 428 99 lub przez centralę Huty im. 

Lenina 446-66. 498-66 195-0(1 wew. 55-61. Adres Redak­
cji: Hula im. Lenina, bud. „S". pokój 113. Druk: Prasowe 
Zakłady Graficzne, RSW Prasa-Książka-Rucb — Kraków.
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Kałuziński zostaje
Alfred Kałuziński, piłkarz ręczny Hutnika, który otrzy­

mał niedawno propozycję gry w drużynie gwiazd w Emi­
ratach Arabskich pozostanie w Polsce do najbliższych mi­
strzostw świata Taka jest decyzja trenera kadry narodo­
wej. Propozycję wyjazdu do Emiratów otrzymał również tre­
ner Hutnika Boguchwał Fulara, ale w tym przypadku klub 
nie wyraził zgody. Zarówno więc trener jak i zawodnik w 
przyszłym sezonie pozostaną w Krakowie.

Dezercja patronów
Upad! stary zwyczaj polegający na wiązaniu poszczegól­

nych sekcji KS Hutnika z Zakładami Kombinatu HiL, któ­
re sprawowały patronat nad sekcjami. Opiekunowie w 
większości zrezygnowali ze swoich dotychczasowych ról. 
Także wielu działaczy wycofało się z życia sportowego.

Jak pozbyć się kłopotu?
Jak informuje „Sztandar Młodych” karkonoskie schroni­

ska, pozbawione oczyszczalni, kwalifikują się do natychmia­
stowego. zamknięcia. Wytworzone przez te obiekty ścieki za­
grażają bowiem naturalnemu środowisku górskiego pasma. 
Proponujemy skuteczniejszy sposób na ostateczne rozwiąza­
nie problemu. Należy w podgórskich rejonach wybudować 
gigantyczną hutę. Nikt nie będzie wówczas zwracał uwagi 
na zagrożenia stwarzane przez schroniska.

WOLNE 
KORTY

Gdzie?
Przy hali Hutnik.

Kiedy?
Codziennie od godz. 9 do 19, 
a w wolne soboty i święta do 
20.

Za ile?
1 godz. — 100 zl za kort (60 
zł ulgowy) — 50 zł za ścianę 
treningową (25 zł ulgowy).

Opowieść nie całkiem zmyślona

POCIĄG GROZY
Opowiem jak było. Heca za­

częła się już na dworcu. Na 
mecz wybierała się spora 
paczka kibiców, tak z 500 
chłopaków. Wszyscy chcieli 
wsiąść do I klasy. Zrobiło się 
trochę zamieszania, poleciało 
parę szyb, ale kolejarze szyb­
ko wymienili zniszczone wa­
gony i ruszyliśmy. Potem 
przyszła ta pocieszna konduk­
torka. Bilety chciała spraw­
dzać. Boki można było zry­
wać ze śmiechu. Franek otwo­
rzył drzwi. Fik! I po wszyst­
kim, dalej pojechaliśmy bez 
kontrolerów. Pociąg wlókł się 
okropnie więc chłopaki poszli 
poprosić maszynistę żeby do­
dał gazu i nie zatrzymywał się 
na wszystkich stacjach. Zgo-

dzil się i pomknęliśmy dalej 
z kopyta. Mijając wsie i mia­
steczka krzyczeliśmy do ludzi 
czekających na peronach: po­
śpieszny.'!.' Ubaw po pachy.

Nawinął się nam pod rękę 
taki młody szczeniak. Mógł 
mieć z 15 lat. Dziwny jakiś. 
Za żadne skarby nie chciał 
pić wódki. Może myślał, że 
dla nas zabraknie? Niemożli­
we, mieliśmy po walizce bu­
telek na przedział! Kiedy chło­
pak powiedział, że nie wypije 
za nasze zwycięstwa, to Józek 
dla żartu uderzył go kastetem 
w głowę. Później nikt już 
nie odmówił toastu.

Trochę kłopotu mieliśmy z 
milicją. Szczerze mówiąc po­

Kto? Gdzie? Kiedy?
Prezentujemy wakacyjne 

plany treningowe sportowców 
Hutnika:

Koszykówka kobiet:\ Dopie­
ro 10 sierpnia rozpoczną się 
przygotowania koszykarek do 
II ligowego sezonu. Początko­
wo dziewczęta trenować będą 
na własnych obiektach, a od 8 
do 19 września przebywać bę­
dą na zgrupowaniu w Zako­
panem. Skład zespołu iden­
tyczny jak w ubiegłym sezo­
nie.

Koszykówka mężczyzn: Od 
27 lipca koszykarze ćwiczyć 
będą w Krakowie. 3 sierpnia 
wyjadą na 12 dni na obóz kon­
dycyjny do Węgierskiej Gór­
ki. Następnie do 15 września 
treningi w klubie i wyjazd 
na kolejny obóz tćchniczno- 
taktyczny do Wałcza. 29 
września powrót z obozu i o- 
statnie przed rozgrywkami II- 
ligowymi treningi w Krako­
wie. Z drużyny odszedł An­
drzej Suda (służba wojskowa) 
i Wiesław Grochal (zakończe­
nie kariery) wrócił natomiast 
Włodzimierz Klimczyk. Pod 
znakiem zapytania stoi gra 
Krzysztofa Klimczyka, który 
planuje przejście do Resovii.

Piłka nożna: Od 5 lipca do 
13 lipca piłkarze ćwiczyć będą 
na własnym stadionie, a na­
stępnie wyjadą na dwutygod­
niowe zgrupowanie na Węgry. 
Dalszy etap przygotowań do 
„sezonu nadziei” znów w klu­
bie. Skład bez zmian.

rządnie dostaliśmy w kość. 
Mówili, że jesteśmy pijani t 
rozrabiamy. A co, trzeźwi 
mieliśmy jechać na mecz? Ale 
milicja była tylko na dużych 
stacjach. W pociągu nikt nam 
nie przeszkadzał. Wesoło by­
ło. Urządzaliśmy fajne kon­
kursy, na przykład: kto szyb­
ciej "zdemoluje wagonową ubi­
kację.

W końcu dojechaliśmy na 
miejsce. Tam dopiero była za­
bawa! Nigdy nie przypuszcza­
łem, że autokary tak łatwo się 
palą. Nie. Wyniku meczu nie 
znam. Przeczytam w gazecie. 
Teraz idę już spać. Jutro mam 
w szkole klasówkę, a za dwa 
tygodnie znowu pojadę kibi­
cować. (a r)

Siatkówka: Siatkarze mają 
najdłuższy' etap przygotowań 
do rozgrywek ligowych. Roz­
poczęli je jeszcze w czerwcu. 
Od 16 do 27 lipca ćwiczyć bę­
dą na zgrupowaniu w Zako­
panem, następnie na włas­
nych obiektach i od 5 do 18 
września w Limanowej. Skład 
bez zmian.

Piłka ręczna: Od 26 lipca 
treningi w Krakowie, 16 sierp­
nia wyjazd na dwutygodniowe 
zgrupowanie do Zakopanego. 
Do tej chwili nie ustalono 
miejsca drugiego obozu, tym 
razem techniczno-taktycznego 
tuż przed rozgrywkami I-ligo- 
wymi. Skład bez zmian.

Boks: Pięściarze zakończą 
przerwę urlopową 26 lipca. 
Początkowo trenować będą w 
Krakowie. Od 17 do 31 sierp­
nia w Limanowej.

Lekkoatletyka: Lekkoatleci 
ćwiczą w Krakowie. Najważ­
niejszymi imprezami sezonu

Zmiana dyscypliny?
Jeden z naszych najlepszych zapaśników, wicemistrz olim­

pijski z Moskwy Andrzej Supron ma z głowy tegoroczne mi­
strzostwa świata w Oslo. Podczas zgrupowania kadry w 
Wałczu wirtuoz stylu klasycznego w sposób klasyczny, ale... 
pięściarski znokautował specjalistę odnowy biologicznej 
Z. Sobolewskiego. Co prawda został ponoć sprowokowany, 
a po odzyskaniu przez Sobolewskiego przytomności, przepro­
sił swoją ofiarę, ale sportowe władze nie doceńiły wrażliwo­
ści i kurtuazji Mistrza i zdyskwalifikowały go na pół roku.

Coś dla żeglarzy
i kandydatów na żeglarzy

Przyjacielu, jeśli jesteś że­
glarzem lub zamierzasz nim 
zostać przyjdź do nas i we­
spół ż nami pracuj, baw się 
i wypoczywaj w nowopow­
stającej przy TKKF HiL, sek­
cji żeglarskiej. Jest nas na 
razie kilku wodniaków', by­
łych członków Yacht Clubu 
przy Akademii Górniczo-Hut­
niczej. a przewodzi nam sta­
ry wilk morski Lucjan Paw­
iak z Zakładu Koksochemicz­
nego. Mamy plany, zapał, 
szanse na kupno kilka łajb, 
chcemy organizować rejsy po 
Jeziorach Mazurskich i po 
morzu, pływać w Bartkowej 
oraz prowadzić kursy na sto­
pień żeglarza i sternika jach­
towego. Czekamy więc na 
Ciebie, czekamy na Twoje po­
mysły. Twoją pracę. Jeśli się 
zdecydujesz przedzwoń lub 
przyjdź do redakcji „Głosu”, 
podaj swoje nazwisko, numer 
telefonu i wydział. Gdy zbie- 
rze się nas większa grupa 
zacznicmy normalną działal­
ność, o czym każdego poin­
formujemy. Czekamy na Cie­
bie.

Żeglarze z Yacht Clubu
agii 

będą: mistrzostwa Polski ju­
niorów 23—25 lipiec, indywi­
dualne mistrzostwa Polski se­
niorów 6—8 sierpień, oraz 
drużynowe mistrzostwa Polski 
w formie dwóch rzutów I i II 
l:“i. Terminy 26, 27 sierpień i 
13. 14 wrzesień. Tuż przed 
startami poszczególne grupy 
treningowe wyjadą na krótkie 
zgrupowania.

Łyżwiarstwo: Dzieci ćwiczą­
ce w sekcji łyżwiarskiej od 7 
lipca przebywają na sportowej 
koloni w Lubaczowie.

Nie tylko pierwsze zespoły 
przygotowują się do następne­
go sezonu. Również 240 spor­
towców z grup młodzieżowych 
przebywać będzie na dwóch 
turnusach .kolonii sportowej. 
Za zorganizowanie dzieciom 
tego typu zdrowego wypo­
czynku obu- związkom zawo­
dowym Kombinatu HiL nale­
żą się słowa uznania. (raf)

P.S.: Mamy już zgłoszenia 
pierwszych chętnych wodnia­
ków? Są wśród nich żeglarze 
doświadczeni (akces do przy­
szłego klubu zgłosił nawet pe­
wien jachtowy sternik mor­
ski!). Są też „lądowe szczury” 
pragnące dopiero poznać smak 
halsów i fordewindów. Ponie­
waż poprzedni numer „Głosu" 
mógł nie dotrzeć do wszyst­
kich zainteresowanych, pona­
wiamy naszą informację. Przy­
pominamy przy okazji numery 
telefonu redakcji: 428-99 lub 
(wewnętrzny Huty) 47-69.

DONOSY
Znokautował sędziego
Znany norweski bramkarz, 

Roy Amundsen, 15 Krotny re­
prezentant kraju, za pokaza­
nie czerwonej kartki podczas 
meczu III ligowego, zrewan­
żował się sędziemu kilkoma 
mocnymi sierpami. Powalony 
arbiter wylądował w szpitalu 
a bokser ma już f-.ttbol doży­
wotnio z głowy.

Gorzej z nim
Włodzimierz Gałka, trener 

rugby napisał przed dwoma 
laty do gazety wyznanie — 
„Kto niszczy polskie rugby?”. 
Rugby przeżyło, od dwóch lat 
gorzej z Gałką.

Dobry i jeden
W latach 1956—76 wyszkolo­

no w Polsce tylko jednego 
(sic!) trenera piłki wodnej. 
Dobre i to. Są dziedziny życia 
w których w tym czasie nie 
wyszkolono ani jednego spe­
cjalisty, przynajmniej nic na 
to nie wskazywało.

Koniec bijatyki
Norweski parlament wydał 

zakaz uprawiania boksu za­
wodowego. Za złamanie zaka­
zu grozi kara do 3 miesięcy 
aresztu. Mnhammad Ali mó­
głby powiedzieć, że jest to 
dyskryminacja czarnych.

Gdzie ci kowboje?
W Polsce brakuje ujeżrjża- 

czy koni. Nie ma trenerów, 
którzy przygotowywaliby mu­
stangi do zawodów sporto­
wych. Może by kowbojów 
przydzielać klubom na kartki?

Z dalekiego kraju...

KOSZTY 
OSZCZĘDNOŚCI

Trudności dewizowe nie 
sprzyjają rozwojowi kontaktów 
sportowych. Jak informuje nasc 
korespondent tutejsza reprezen­
tacja udała się na ważny mecz 
do Austfalii. Ekipa wyjechała 
w składzie: prezes honorowy, 
prezes urzędujący. sekretarz 
generalny, kierownik sportowy, 
szef komitetu naukowego, gru­
pa doradców, córka ważnego u- 
rzędnika z ministerstwa, fry­
zjer osobisty żony prezesa, dy­
rektor gabinetu odnowy, kilka 
osób towarzyszących, pies i u- 
luhiony fikus prezesa. Niestety, 
mecz wygrali walkowerem prze­
ciwnicy. Zabrakło bowiem 
środków finansowych na wy­
jazd choćby jednego zawodnika! 
Oto smutne skutki koniecznych 
oszczędności, które nie ominęły 
kultury fizycznej.

WODNIACY POWRÓCILI Z NAD 
DUNAJU

_rupa naszych wodniaków, członków 
KTW „Wiking" brała ostatnio udział w 
Międzynarodowym Spływie Kajakowym 

im. Jana III Sobieskiego na Dunaju. Trasa 
spływu wiodła od miasta Estergom do Buda­
pesztu. Nasi turyści wodniacy zaprezento­
wali się na spływie bardzo dobrze, ukończyli 
imprezę w znakomitej kondycji. Nie muszę 
dodawać, że ten węgierski wypad kajakarzy 
dostarczył jego uczestnikom moc wrażeń.

TKKF ZAPRASZA
Zarząd Fabryczny. TKKF-ZSMP Kombina­

tu HiL informuje, że w najbliższą wolną- so­
botę tj. 11 lipca organizuje kilka imprez o 
charakterze rekreacyjnym. TKKF zaprasza 
m. in. na-

X turniej lotki o puchar prezesa ZF TKKF- 
ZSMP Kombinatu HiL, nad Zalewem w No­
wej Hucie, początek o godz. 10,

X halowy turniej piłki ręcznej, w sali KS 
Hutnik, początek o godz. 9.

Przyjdź i zabaw się razem z nami!

SPARTAKIADA KOMBINATU HIL
Zakończyła się trzecia konkurencja XXVIII 

Spartakiady Pracowników Kombinatu HiL — 
koszykówka Mężczyzn. Rozgrywki prowadzo­
ne były w I lidze (2 grupy) oraz w II lidze. 
W wyniku eliminacji grupowych do meczu 
finałowego zakwalifikowały się drużyny og­
nisk ZB i TE. Po meczu stojącym na dobrym 
poziomie zwyciężyła drużyna ogniska TE 
43 : 24 (25 : 10) zdobywając puchar. Drużyna 
TE startowała w składzie: A. Koczwara, 
J. Magiera, J. Kania, B. Grabowski, Z. Ula- 
towski, W. Miller, K. Romanek, R. Sałagan.

W pozostałych meczach finałowych uzy­
skano wyniki:
ZM—HPR 38 : 29. DL—OHP 37 : 36.

Klasyfikacja ogólna konkurencji:
1. TE. 2. ZB, 3. ZM. 4. HPR. 5. DL. 6. OHP.

Dalszej miejsca zajęły ogniska: ZR, P-67, 
ZH. DT.

W II lidze zwyciężyła drużyna ogniska STJ 
przed ZS oraz P-61. Dwie pierwsze drużyny 
uzyskały awans do I ligi. Gratulujemy!

Odpowiedzialnymi za rozgrywki byli kol. 
Marek Winiarski i Edmunt Grzywnowicz.

IGRZYSKA W HOTELACH
Ostatnią konkurencją igrzysk sportowych 

rozgrywanych przez mieszkańców hoteli pra­
cowniczych była piłka siatkowa. W dyscypli­
nie tej startowało 15 drużyn.
Najlepszymi okazały się: wśród kobiet — ho­
tel nr 13 (OHP). zaś wśród mężczyzn zwycię­
żył hotel nr 24 przed hotelami nr 16, 22.

A oto jak przedstawia się końcowa punkta­
cja igrzysk:
I miejsce hotel nr 21 (kier. Janina Stokłosa),
II m hotel nr 2 (kier. Stanisława Orawczak),
III m hotel nr 16 (kier. Zdzisława Nitra),
IV m hotel nr 39 (kier. Maria Leszczyńska),
V m hotel nr 3 (kier. Halina Czyżyk).

Pozostałe, miejsca w kolejności od 6 do 23 
zajęły hotele, nr: 24. 22. 26, 38, 18, 8, 32, 23, 5, 
25. 29, 19, 20, 15,'7, 17, 31, 40. Wśród hoteli żeń­
skich zwyciężył hotel nr 13 (kier. Bronisława 
Głuszek).

W przekroju całego turnieju na uwagę za­
sługuje duże zainteresowanie mieszkańców 
hoteli rozgrywkami sportowymi oraz spraw­
ność organizacyjna ich przebiegu Jest to nie­
wątpliwie zasługą kol Henryka Swiatłokonia, 
który z ramienia CSHH bvł technicznym 
kierownikiem turnieju.

NAGRODY ZA UDZIAŁ W 
KONKURSIE

Ostatnio w lokalu Towarzystwa „Polonia” 
odbyło się spotkanie laureatów konkursu zor­
ganizowanego przez Oddział Obsługi Turysty­
cznej „Orbisu" na temat nowego modelu tu­
rystyki i rekreacji. Miło nam poinformować, 
że wśród zdobywców nagród w tym konkur­
sie była Czytelniczka „Głosu" — mieszkanka 
Nowej Huty. Laureaci otrzymali nagrody i 
następnie odbyła się dyskusja, w czasie któ­
rej omawiano różne możliwości wycieczek 
według propozycji „Orbisu”.

Kilka przykładów jakie wyjazdy, i za ile, 
oferuje „Orbis”: Zakopane — 200 zł. Dolina 
Chochołowska — 245 zł. Pszczyna-Goczałko- 
wice — 250 zł. Łańcut, pałac — 350 zł. Czor- 
sztyn-Szczawnica. spływ — 455 zł. Zawoja, 
przejście na Babią Górę — 240 zł, Jędrzejów, 
Jaskinia „Raj” — 290 zł, Sandomierz — 
150 zł, Morskie Oko — 255 zł, Pieniny, Trzy 
Korony — 255 zł. Chorzów, planetarium — 
250 zł, Tarnowskie Góry, kopalnia — 375 zi. 
Są również możliwości wyjazdów zagranicz­
nych, m. in. w Tatry Słowackie, na Targi 
Lipskie (we wrześniu), na tra.saeh Bratysła­
wa—Budapeszt i Brno—Bratysława oraz 5 
dni' po Węgrzech. Te wycieczki ¿’dopłatą za­
kładu pracy będą na oewco mile widziane...


